
Nr. 26. We Lwowie, sobota diia 26 stycznia t9Ql r. Rok XXXIV.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie f2  kor. — kwartalnie
6 kor. —  miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do doino 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie auslrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek —  kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m ^ r „ D z ie n n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  8 h a l . ,  n a  p ro w in c ji  10 hal, wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rans.

Upłoszeiia przyjadą wł Lwowie:
H i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla< 

Marjacki i. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

>Ve W iedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maasj 
M. Dukes, H. Schalek, A, Oppelik’s Nach., Rndoll 
Moosse i J. D an n eh erg ; w P ary żu : C. Adam 3? 
rue  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jedneg. 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jedeu wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekiologja 40 halerzy oo 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pom ieszkanu 
i sklepy po 2  hal. od wyrazu.

R ek lam y  w r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60  h a le r z y  od w ie r s z a .

Timeo Danaos...
L w ów  25 stycznia.

N iedaw no miły dla nas  gość, proi'. Karie-  
jew , w  przeddzień  p raw ie  ciężkiego ciosu, za d a ­
nego n a m  przez Moskwę, miai we Lw ow ie o d ­
czyt, przyjęty ba rdzo  sym patycznie .  P rzyjaciół 
naszych u m ie m y  zawsze cenić i szanować, tern 
bardziej,  jeżeli indyw idua lne  ich p rzym io ty  za­
sługują n a  to, P .  K arie jew  mógł się n ie jedno ­
kro tn ie  p rzekonać  o tern, że sy m p a t je  nasze dla 
niego są szczere. Ale am icus  P la to ,  am ieus  Ci­
cero... P o  n a d  szacunk iem  wszakże dla p rzy ja ­
ciół, świeci n am  nasza  s m u tn a  gw iazda nadziei 
i ideałów narodow ych .  Od stu lat już  przeszło 
oświeca ona nasze klęski i pobo jow iska  — bez 
zwycięstw. P .  K arie jew  zna  te  nadzieje. Jest on 
historykiem , a więc człowiekiem zna jącym  prze­
szłość naszych wzajem nych  polsko - rosyjskich 
s tosunków .

Nie o odczycie jego wszakże m ów ić p r a ­
gniemy. lecz o p rzyczynach  jego przyjazdu do 
Lw ow a.  On sam  pozwoli! n a m  m ówić o tern. 
wiedząc, że to, co powie, skwapliw ie pow tórzo-  
nem  zostanie.

A więc — jesl on je d n y m  z tych, którzy 
szukają sposobu  zbliżenia się, p rag n ą  wynaleźć 
m odus v ivend l  R o s ja n  z Po iakam i.  Śliczne ce­
le — szkoda tylko, że je  pod e jm u ją  jednostk i  
n a  w łasną  rękę, że to  wszystko już  było, że 
nie doprow adziło  do niczego, oprócz w zajem nego 
b a łam u c en ia  i ba łam ucen ia  się.

W p raw d z ie  odpowiedzieć nam  mogą, żc tu 
nie chodzi o żadne polityczne cele i zam iary ,  
lecz o w za jem ne  poznan ie  się tylko, gdyż „ R o ­
s j a n i e  z a m a ł o  z n a j ą  P o l a k ó w ,  a P o ­
l a c y  R o s j a n * .  Co innego mówić, a co in ­
nego — robić. Polityka, ja k  szydło, zawsze z w or­
ka w yłazi,  pom im o  woli tego, kto je  wlożyi.

Jakąż  drogę p. K, widzi, jako  środek do 
poznan ia  s ię?

Zdaje się, że tylko przez li te ra tu rę ,  przez 
w ym ianę  myśli d rogą  n au k o w ą .  Bardzo to 
wszystko byłoby p ięknem , gdyby  się odnosiło 
nie do Rosji,  lecz do F rancji ,  Anglji,  Niemiec 
naw et,  gdzie droga do porozum ienia  się u m y ­
słowego jest zupełnie o tw ar tą ,  gdzie nie strzegą 
jej żadne lwy żandarm skie ,  ani sfinksy cenzury, 
gdzie nie is tn ieją  wielkie fabryki porusza jące  
rzeszota, w ydzielające tylko to, co się podoba.

P rzedew szystk iem , ażeby znaleść drogę do 
po rozum ien ia  się, trzeba mieć m o ż n o ś ć  w y­
pow iad a n ia  swoich myśli i zam iarów , chęci i 
skarg  zupełnie otwarcie. Czy taka  możność 
istnieje w obecnej chwili?  Nie... Zatem  pozo­
sta ją  tylko półśrodki,  półsposoby, ścieżki p ro ­
w adzące do tego celu, bardzo  n iew yraźne  i nie­
jasne.

Jeżeli zaś chodzi o naukę wyłącznie, to na  
to nie p o trzeba  całego a p a ra tu  towarzyskiego, 
gdyż każdy może powiedzieć : je  p ren d s m on  
b itn  on je  le trouve.

Słowa, że: R os jan ie  m ało  zna ją  Polaków , 
a Polacy  R o s ja n  — są  m ało  p raw dziw e  i n ie ­
słuszne. Jeżeli o Galicji m ow a — je s t  w  tern 
dużo p raw dy ,  ale tam , gdzie je s t  dziesięć miljo- 
nów  Po laków , zm uszonych przem ocą  uczyć się 
w szkole rosyjskiej i s tykać się z całym a p a r a -  

tu p a ń s tw o w y m  — znam y się bardzo  dobrze, 
fc&rdzo dobrze.. .  W iem y, że cenzura  rosyjska 
pozwoliła przełożyć „Dzieje Polski* p. B obrzyń- 
skiego, a nie innych  au to rów . Proszę przejrzeć 
spis książek zakazanych przez kom ite t  cenzury, 
a ła tw o się przekonać dlaczego n ie m ożem y się 
porozDmieć.

P róbow al iśm y  już  daw nie j  różnych m elod  
* porozum iew an ia  się* od Tygodn ika  P ucy łow - 
skiego aż do K r a ju  Piltz a, od en tuzjastycznych  
h y m n ó w  „zbawcy narodów * i Polski — Ale­
ksandrow i I., od sm u tnych  prób  Maciejowskiego, 
służby różnych Turku ł łów , uw ielb ień  dla K o n ­
stan tego , aż do ciszy grobow ej p a n o w a n ia  Mi­
kołaja 1. — I cóż zyskaliśm y? Nic. Do niczego 
n ie doprowadziły  nas  „p o ro z u m iew a n ia  się* 
z D ekabrys tam i,  później z H erce n em  i B a k u n i­

nem : nic nam  nie dały związki z a rm ią  w r. 
1862, przyjaźń z N a r o d n ą  w o l ą  i nic nam  
nie przyniesie lepsze poznan ie  się na drodze 
zdobyczy naukow ych.

N aro d y  dobija jące  się wolności — wolności 
przedewszystkiem p rag n ą .  W y b ó r  przyjaciół i 
sym pa ty j  naukow ych  trzeba  im pozostaw ić  do 
chwili, kiedy sam i będą  mogli bez żadnego 
p rzym usu ,  bez żadnego n iebezpieczeństwa w y­
bierać. W  takich w arunkach ,  jak ie  istnieją, 
szczerze po rozum iew ać się, jak  dw a n a ro d y  wol­
ne, niezależne, p raw id łow o rozw ija jące  się, nie 
m ożem y. Żyjemy obok siebie jak  dw a narody , 
z k tórych je d e n  je s t  k rzyw dzony, drugi — 
krzywdzicielem, a więc o szczerość t ru d n o .  Nie 
od osób, lecz od n a ro d u  rosyjskiego m a m y  
p raw o  i żądam y s p r  a w i e d I i w o ś c i. Nie 
od p y ch a m y  uczciwej ręki niczyjej,  a tern b a r ­
dziej p. K ar ie jew a;  szanu jem y m oralność,  p o d ­
niesioną p o n a d  poziom urzędowy u w y ją tko ­
wych R os jan ,  ale w dzisiejszych okolicznościach, 
wśród  krzywd i klęsk codziennych, ja k ie  nam  
rząd rosyjski zadaje, szukanie  modus vivcndi 
dw óch  n a ro d ó w  na drodze naukow ego  poznania  
się, jes t  iluzją h u m a n i ta rn ą ,  z k tórej najlepszą 
i najgorszą  b roń  ukuć m ożna .  Idźm y każdy 
sw oją  drogą, a poznaw an ie  się pozos taw m y — 
dobre j  woli.

Tim eo D anaos et dona ferentes...

Z Bukowiny.
C z e rn io w c e  28 stycznia. 

(„Sokół". — B oczn ica  narodow a. — O dznacze­
n ie P o la ka . — U bytek u rzę d n ik ó w  polskich .
Z  I a m a w a łu .  — W ieczór  „O gniska" i sy tu a c ja  

m ło d zieży  naszej. — C ukrow nia).
(k. b.) Ubiegłej niedzieli odbyło się d o ro ­

czne w alne zgrom adzenie  tutejszego „Sokola*. 
W y b ra n o  now y wydział,  na  czele k tórego s ta ­
nął ponow nie  starszy  inżynier  kolei, d ru h  Ed­
m u n d  Elster. W ydział dla ożywienia ru ch u  gi­
m nastycznego , który  pośród  członków tow arzy ­
stw a w os ta tn ich  czasach bardzo  byi n iezna­
czny, pow ołał  do życia o sobne  g rono  n auczy ­
cielskie, które może rozbudzi d a w n e  życie w in ­
stytucji i w yrobi nietylko fachowych, ale gor­
liwych i Sokols tw u oddanych  nauczycieli g im n a ­
styki. Stwierdzić należy, że g im nastyka ,  o ile 
wśród mężczyzn mało zna jdu je  szczerych zw o­
lenników, o tyle przez młodzież żeńską byw a 
u p ra w ia n ą  bardzo  chętnie.

Sokół nasz corocznie obchodzi uroczyście 
rocznicę styczniowego .powstania ,  z k tó rą  zbiega 
się rów nież  rocznica założenia tow arzystw a. 
W  roku bieżącym urządzono  z tego pow odu  
wczoraj nabożeńs tw o  ża łobne za dusze b o h a te ­
rów  z r. 1863, a na  sobotę, 26 bm., zapow ie­
dziano obchód uroczysty  w  lokalu Czytelni pol­
skiej. Zagai go re d a k to r  Kryczyński, oprócz tego 
usłyszymy śpiew chóru  męskiego, deklam ację 
młodziutkiej p a n n y  Mitkiewiczównej i u jrzym y 
d r a m a t  Zwilkońskiego : „Jeden z os ta tn ich* ,  ode­
g rany  przez zaw iązane n iedaw no  kółko m iło­
śników  sceny polskiej.  Żywy obraz  zakończy 
wieczór.

P rak tyku jący  tu ta j  od  la l  kilkudziesięciu 
lekarz, rodak  nasz, radca  zdrowia dr. Ludwik 
Strzelecki, m ia n o w a n y  został przez tow arzystw o  
lekarzy bukowińskich  ho n o ro w y m  prezesem tej 
instytucji.

Nieznośne dla ludności polskiej s tosunki 
na rodow ościow e n a  B ukow inie  sp raw ia ją ,  że do 
tute jszych .urzędów, za rów no  rządowych, jak 
au tonom icznych ,  polska młodzież garn ie  się n ie ­
chętnie, a tein sam em  polski s ta n  urzędniczy 
zmniejsza się z każdym rokiem z u t r a tą  z n a ­
czenia i w pływ u dla całego żywiołu. —  Każdy 
ubytek  u rzędn ika  Po laka  czyni szczerby nie do 
zapełnienia. Obecnie ustąp ił  ze s tanow iska  szefa 
d e p a r ta m e n tu  budow niczego  w  tu te jszym  m a g i­
strac ie  jeden  ze szczerych i gorliwycli Po laków , 
rad c a  buow nic tw a ,  Jerzy R apf,  przenosząc się 
n a  em ery tu rę .  R a d a  miejska, w uznan iu  n ie ­
spożytych zasług, jakie p. R a p f  położył około 
d o b ra  gminy, udzieliła m u  ty tu ł starszego radcy

bu d o w n ic tw a  i do należnej em ery tu ry  przyznała j 
jeszcze dożyw otn i dodatek  osobisty  w kwocie 
1.800 koron. S tanow isko  po  p. R apfie  jes t co 
na jm nie j  na  długie la ta  dla nas  s tracone.  Z aj­
mie je  oczywiście Niemiec, lub żyd, bo  ci teraz 
zapełn ia ją  wszystkie posady  u rzędow e na B u­
kowinie.

K arn aw a ł  w  Gzerniowcach ogranicza się na 
razie „wieczorkami* (K rdnzchen ), u rządzanem i 
bądź przez wojskowych, bądź  też przez s to w a ­
rzyszenia niemieckie i żydowskie. Polacy w y s tą ­
pią z większą zabaw ą  16 lutego w sali m uzy­
cznej, a urządza ją  stow arzyszenie  akadem ickie 
„Ognisko*.

Na uspraw ied liw ien ie  młodzieży polskiej 
należy dodać, że nigdzie chyba w  Austrji nie 
je s t  o n a  w  szkołach t r a k to w a n ą  tak  po m a co ­
szemu pod  względem narodow ym  i religijnym, 
jak  w łaśnie na  Bukowinie. Młody człowiek, 
kończący u nas  szkołę średnią ,  nietylko uczył 
się religji po niem iecku i o Polsce, albo nic w 
szkole nie słyszał, albo chyba  złośliwe uwagi 
profesorów , ale bardzo często nie m n ie  naw et 
tyle m ów ić po  polsku, ile umiał, w stępu jąc  do 
zakładu.

P o m im o  gw ałtow nej kontragitacji  ze s trony 
„cukier - b a ronów *  niemieckich z M oraw  i 
Czech, sp raw a  założenia pod  Czerhiowcam i c u ­
krowni przez T ow arzys tw o  przeworskie posuw a 
się raźno naprzód, Budynek, n ieopodal stacji 
kolejowej Żuczka, jes t  już  na  ukończeniu, a na  
dn iu  8 lutego odbędzie się zarządzony  przez 
rząd k rajow y ak t  obejścia t ia sy ,  na  której m a  
być zb u d o w a n ą  kolej od stacji Żuczka do fa­
bryki. _________________

Stanowisko króla w Anglji.
Król angielski musi należeć do kościoła p a ­

nującego, czyli anglikańskiego. Dlatego też wszel­
kie pogłoski, jakoby  królow a W ik lo r ja  od lat 
wielu była katoliczką, pozos taną  pogłoskami, 
gdyż dok u m en tó w  urzędow ych, które mogłyby 
fakt taki potwierdzić, zapew ne  nie sporządzano  
z uwagi na  groźne n as tęps tw a  polityczne w  r a ­
zie wykrycia podobnych  papierów .

W  konsty tucji  angielskiej zna jdu je  się w y­
rażenie, że król nie może ani skrzywdzić n iko­
go, an i pobłądzić. Znaczy to, że król nie jest 
odpow iedzia lnym , czy to  krym inalnie, czy to 
cywilnie za postępki,  w ykraczające przeciwko 
p r a w u ; znaczy to również ,  że król nie może 
sam  w ykonyw ać i:- T y c h  ak tów  urzędowych, 
k tóre  należy spełnić wedióg przep isanych  norm  
praw nych ,  lecz m usi  przyciągnąć do w spó łu ­
działu kontrasygnujący*. b m in is trów , czy innych  
doradców  korony. Ci też podpisem  sw oim  p rzy j­
m u ją  n a  siebie od owiedzialność za ow o roz­
porządzenie, czy czynność u rzędow ą. W jednym  
tylko w ypadku  dziaia król bez asystencji .  Jest 
to  n om inac ja  m in is trów . O db y w a  się ona  w ten  
sposób , że król osobiście wręcza m in is trow i p ie ­
częć u rzędową. W  każdej inne j czynności r z ą ­
dowej m usi b rać  udział u rzędn ik ;  jeżeli go b r a ­
kuje, ow a czynność jest n iew ażną .  Urzędnik, 
b iorący  udział w czynności króla, p ra w u  p r z e ­
ciwnej, m a  być pociągniętym  do odpow iedzia l­
ności nietylko za ak t  sam, lecz i za wszystkie j e ­
go nas tęps tw a .

Król bierze udz!al w rzą d ach  przedew szy­
stkiem w par lam enc ie  ( th e K in g  in  P ar l iam en t) .  
T w orzy  on p a r la m e n tu  kółko pierwsze; d rugiem  
je s t  izba lordów; trzeciem izba gm in . P ra w a ,  
uchw a lone  przez obie izby, m oże przyjąć lub 
odrzucać; tego drugiego w ypadku  nie zna ją  
dzieje Anglji od 1707 r. Król zagaja  i zam yka 
par la m en t ;  m a  p ra w o  również rozwiązać izbę 
gmin.

Król rządzi również — według p ra w a  — 
z. pom o c ą  rozporządzeń  w tych  m a te r ja ch ,  któ­
rych nie zastrzeżono wyraźnie d la p a r la m e n tu .  
Zowią się owe rozporządzenia „O rder  in G ran-  
cil* d la tego, że król wydaje je  n a  posiedzeniu  
ra d y  ta jnej  (Priy.y Council), w k tó rem  b io rą  
także udział ministrowie, a  p rzy n a jm n ie j  ten  
z m in is trów , do wydziału ktorego należy sp raw a  
m a jąca  być za ła tw ioną  rozporządzeniem  króle-

wskiem. Za owo rozporządzenie i jego n a s tę p ­
s tw a  odp o w iad a ją  wszyscy członkowie rad y  
ta jnej,  k tórzy byli obecni n a  posiedzeniu, a więc 
wzięli udział w powzięciu pos tanow ien ia .  Tę 
część funkcyj królewskich oznaczono te rm inem  
„King in  Council* (król na  radzie).

W  pozostałej kategorji sp raw ,  nie należą­
cych ani do par la m en tu ,  an i do rady  ta jnej ,  
król może w y daw ać  rozporządzenia  n a  w łasną 
rękę pod  w arunk iem , by na odpow iedn im  do ­
kum encie  obok podpisu  królewskiego (Sigu m a ­
nuał)  w idnia ła  kon trasygnac ja  kłóregoś z m in i­
s trów  lub odcisk pieczęci wielkiej (Great Seal), 
w idom y znak odpowiedzia lności lorda kanclerza 
(Lord  Higle Ghancellor). posiadacza i s tróża  
pieczęci.

Z tego wynika, że s tanow isko  króla w A n ­
glji n ie je s t  tak sk rępow ane , jak  ogólnie sądzą, 
lecz przeciw nie dla osobistości energicznej p rzed ­
staw ia  spore  pole do działania. A . K .

„K artki“ krdlow ej.
Żaden  biograf, żaden  h is to ryk  nie zdoła 

z pew nością  uw ypuklić  postaci władczyni W. 
B ry tan ji  tak wyraziście, jak uczyniła to ona 
sa m a w pam ię tn ikach  swoich. Wyszły w  dwóch 
tom ach  : ty tu ł i c h : L caoes jr ^ m  a jo u rn a l o f  a 
Uje i the H iyh la n d s  i M arc leaves fro m  a jo u r ­
nal of a life  in  tkc H igh lands  („Kartki* i „W ię­
cej kartek  z dziennika życia w k raju  górzystym*. 
H ig h la n d e m nazyw ają  pow szechnie w  W . B ry­
tan ji  Szkocję) a  d ed y kow ane  s ą : „Moim w ier­
n y m  góralom , osobliwie zaś pam ięci mego p rzy­
w iązanego k am e rd y n e ra  i w iernego przyjaciela, 
Jo h n a  B r o w n a * .

P e łnym  prosto ty ,  bezp re tens jona lnym  stylem 
kreśliła k rólow a W ik to r ja  te  luźne „kartki*, n a ­
da jąc  d io b n y m  w ydarzen iom  dnia powszedniego 
niezwykłą w..gę, opisując wypadki wielkiej do­
niosłości politycznej pobieżnie, bez uw ag  głęb­
szych. Wszędzie, przy każdej sposobności,  n a  
każdej n iem al stronicy  powyższego dzieła, 
doszukać się m ożna w spom nien ia  o u kochanym , 
zgasłym przedwcześnie m ałżonku, pam ięć  o n im 
nie opuszcza królowej w sm utku , an i w śród  r a ­
dości. T chn ie  też z tych „kartek* duch wielkiej 
pobożności, troska  o p o d d an y c h  i la dobroć 
serca, k tóra  s tanow iła  g łów ną cechę c h a ­
rak te ru  królowej. Nie ob e jm u ją  pamiętn ik i o s ta ­
tnich okresów  p an o w a n ia  i życia m o n a r c h in i ; 
o s ta tn im  w ypadk iem , o k tó rym  w spom ina , jest 
zwycięstwo, odniesione przez wojska angielskie 
pod Tel-e l-K ebirem  w  Egipcie, a opisuje fakt 
ten nas tępu jącem i s łow y :

„B row n przyniósł mi te legram  i wszedł za 
m n ą  do pokoju  Beatryczy, gdzie zna jdow ała  się 
L u d w is ia 1), k tórej pokazałam  depeszę. Byłam 
zupełnie oszołomiona, uściskałam  Ludwisię go ­
rąco, m ówiąc, ja k a  p rze jm u je  m n ie  radość, d u ­
m a  i wdzięczność n a  wieść, źe nasz  ulubieniec 
uszedł cało i jes t  tak i uwielbiany!...  — Byłyśmy 
obie bardzo  w zruszone*.

N astępn ie  op isu je  królowa, ja k  na  uczcze­
nie zwycięstwa zapalony  został ogień na  Craig- 
G oran, w tern sa m em  miejscu, gdzie zapłonął 
w r. 1856 po  zdobyciu S ebas iopo la  i ja k  się 
czuła nieszczęśliwą, przeczytawszy opis ks. Oon- 
n a u g t  o cierpieniach oficerów, b iednych  żołnie­
rzy i jego samego. — Rozdział ten  kończy się 
słowami:

„Telegram y bez końca ! Dzień to  pełen 
wdzięczności i uciechy, zmieszanej je d n ak  z ża­
lem i sm utk iem , z pow o d u  takiej wielkiej liczby 
osieroconych, zabitych i ran ionych* .

Do jakiego s topn ia  królow a była p o p u la rn ą  
św iadczą rozdziały pam ię tn ika ,  w których  opi­
suje różne wesołe i s m u tn e  uroczystości, roz­
m a ite  obrzędy ludu szkockiego w jakich  ucze­
stniczyła. Jednym  z charakterystyczniejszych roz­
działów takich jest zaw ierający  opis u roczysto ­
ści zwanej „ H ouse-icarn iing", co znaczy dosło­
w nie  „Ogrzewanie dom u*. Jestto  zwyczaj p o ­

l )  K s i ę ż n a  C .onnaiig li t ,  k tó r e j  m ą ż  b r a ł  u d z i a ł  w 
w o jn ie .

św ięcan ia  n o w ozbudow anego  dom u, obchodzony 
z odpow iedn ią  uroczystością, za rów no  w sferach 
wyższych ja k  i niższych. P ośw ięcano  teay  nowy 
dom  w  Glassalt-Shiel, a  oto w yjątek  z opisu 
tego obchodu, skreślonego przez k r ó lo w ę :

„Udaliśm y się do jadaln i ,  k tóra  została 
po obiedzie u p rzą tn ię ta  i gdzie cala służba była 
zg rom adzona .  M oja d roga kucharka ,  C. W ilm o- 
re, Brow n, Grant,  Ross, Hollis (kucharz),  poko­
jó w k a  lady Churchill,  xMaxted, G. i A. T h o m ­
son, Blake (lokaj), dwie służące, Kennedy, J. 
S te w a r t  (s ta jenny)  i po lic jan t  (k tóry  p rzychodź’ 
tylko dla pełn ien ia  przed dom em  slużhy w nocy). 
Było nas  razem  19 osób. T ańczono  pięć reels*), 
w  których uczestniczyli wszyscy (oprócz mnie). 
P o  p ierw szym  reel'u  roznoszono dla wszystkich 
dokoła w h isky-toddy  j .  B row n prosił mnie , że­
bym  się n ap i ła  na  „zapalenie ognia*. N astępnie  
G ra n t  wygłosił m ały  speech  z a luzją  do dzikiej 
okolicy, w  której zna jdow aliśm y  się i zakończył 
życzeniem, „aby  nasza królewska władczyni, 
nasza do b ra  królow a długo żyła*. P o tem  n a ­
stąpiły  okrzyki, w y d aw an e  przez R o ss 'a  w p ra ­
wdziwie góralski sposób  i wszyscy wypili moje 
zdrowie. W esoły  balik skończył się o godz. 11. 
Mężczyźni śpiewali jeszcze przez pew ien  czas 
w pokoju  odźwiernego, baw iąc  się znakomicie. 
Ja  wszakże nic nie słyszałam, a lbow iem  m ały  
kory tarz  oddziela zupełnie m o ją  sypialnię.

„ S m u tn e  myśli przepełnia ły  m i serce przed 
ob iadem  i przed u d a n ie m  się na spoczynek. 
Myślałam o szczęśliwej przeszłości i o m oim  
ukochanym  mężu, zdaw ało  mi się koniecznie, 
że muszę go zobaczyć. P ra g n ą ł  on  zawsze b u ­
dow ać tu ta j,  w tern u lub ionem  dzikiem u s t r o ­
niu, śród sam ych  pagó rków . Jestto  pierwszy 
dom  wdowi, nie wzniesiony przez niego ani 
uświęcony jego pam ięcią.

„Lecz jes tem  pew ną ,  że b łogosław ieńs tw o 
jego spoczywa n a  n im  i n a  tych, którzy w nim 
mieszkają.*

Innym  razem  uczestniczy kró low a w  obrzę­
dzie chrztu dziecka, — „of ia row ałam  p o d a r u ­
nek ojcu, ( s reb rny  kufel)* — pisze — „ p o c a ­
łow ałam  m a leńs tw o  i piliśmy wszyscy za zd ro -  
.wie, dziecka oraz m atk i  whisky, które p o d a w a ­
no  z ciastkam i. W szystko to  odbyło  się ładnie ,  
a  je d n ak  z godnością.* — T o  znów  bierze 
udział w pogrzebie ojca B r o w n a ,  swego k a­
m e rd y n e ra  :

„P o jecha łam  z Beatryczą i Jan ie  Ely do 
Micras. P rzed  dom em  stało m n ó s tw o  ludzi.  
W p ro w a d z o n o  nas  do  kuebni,  gdzie siedziała 
przy  ogniu b iedna  k ochana  p an i  B row n, b a r ­
dzo w zruszona , lecz spoko jna  i pe łna  godności*. 
Dalej przychodzi opis m odlitw , a  p o t e m ; „G dy 
się to skończyło, B row n  podszedł do*m atki i po- 
prusił, ab y  usiadła, bracia zaś wynieśli t ru m n ę .  
W szyscy wyszli i m y także i widziałyśmy jak  
s tawiali t r u m n ę  na k a ra w a n ie ,  poczem poszły­
śm y na wzgórze, skąd sm u tn y  pochód, dążący 
n a  dół, w idać było ja k  n a  dłoni. Wszyscy szli 
pieszo oprócz naszych panów , którzy jechali .

„Pow róc iłam  do dom u  i usi łow ałam  poc ie ­
szać k o ch a n ą  s ta rą  panią) B r o w n ;  dałam  je j  
ża łobną  broszkę z w łosam i męża, obciętem i 
wczoraj, każdem u z synów  d am  m edaljon ik .  
N apiłyśm y się trochę wnisky i wody, ja d ły śm y  
ser, s tosow nie  do ogólnego zwyczaju g ó ra l ­
skiego i odjechałyśmy, p rosząc  poczciwą s t a ­
ruszką, aby  się uspokoiła*.

Na końcu tom u  poświęca kró low a takie 
w spom nien ie  kam erdynerow i sw o je m u  B ro-  
w n 'o w i:

„Kilka słów w iu n am  dodać  n a  zakończenie
lego tom u.

„W iernego  sługi, tak  często w spom inanego  
w śród  tych „K artek* ,  n ie m a  już  przy  tej,  k tó ­
rej służył lak  uczciwie, z tak iem  przyw iązan iem , 
tak n ie zm o rd o w an ie !

„W  pełni zd row ia  i siiy w y rw a n y  został 
z naszego g rona ,  po t rzydniow ej zaledwie c h o ­
robie, w dniu  27 m arca  r. b., szanow any i ko-

2) Szkocki taniec narodowy.
3) Poncz szkocki

(17)

W O J C Ó W Ś L ADY.
P O W IE Ś Ć  

pracz Kazimierza Laskowskiego.

. kościele było już kazanie. Lud z utkwio- 
nem i w am b o n ę  oczyma zalegał całą nawę.

° P |  w odśw ię tnych  s tro jach ,  kobiety w b a r ­
wnych chus tkach  i zapaskach ,  stali pogłowiem 
w słuchanem  w  rozbrzm iew ające  pod gotyckiem 

lepieniem ewangeliczne słowa. S łońce wpły- 
wajatK (irzez narozcież o tw ar te  drzwi i półko- 

e okna, złociło całe w nętrze  aż po  p rezb ite ­
ria  R11* oołocząc ołtarze, figury świętych i ciżbę 

0 w  ja sn o ść  p r z e j rz y s tą ; rzekłbyś: w 
rozm odlonych  dusz głębie w nikającą .  T o  też 

es tchm enia  płynęły z piersi, czasem ciclie, le­
dw ie  dosłyszalne, ja k  szm er  daleki kołysanych 
w ia trem  t ra w  łącznych, czasem gromkie, s trze-  
1 ’ serdecznej p rośby  i dziękczynienia pełne.

Niekiedy z tej gęs tw y ludzkiej podnosił  się 
jęk i płacz t łum iony , czasem dziecka kwilenie 
lub  suchy kaszel s ta rców . P rzy  bocznych dw u 
ołtarzach, gdzie już  o d p ra w ia n o  msze ciche, 
skupiał się w ianek  klęczących kobiet. T o  biły 
S1§ w  piersi, to pada ły  za głosem dzw onka  t w a ­
rdą n a  k am ien n e  s topnie ,  w nosząc okolone „ko­
ronkam i*  dłonie n a d  głową.

T u  szep t m odli tw y  zmięszał się z cykaniem 
-p a io n y ę h  świec w oskow ych, ze skw arzeniem  

itów w lam pkach  i rozpływał się po n a ­

wie w a r s tw a m i szm erów . P rzed  ba lu s tradą ,  o d ­
dzielającą p resby te r jum  klęczało brac tw o . S t a r ­
szy „brat* rozdaw ał światło. Koło wielkiego oł­
tarza pełzała z „w yw odem * m łoda  m ężatka z 
m a łą  dzieciną przy  piersi. W  wolnej ręce  trzy ­
m ała  zapaloną  świecę. Idący przed n ią  kościel­
ny. odm aw ia ł „Zwiastowanie.*  Kilku chłopców 
w białych komeszkach czekało w pogotow iu 
p rzy  wejściu do zakryslji.  W  zagłębieniu „b a ­
bka,* przysiadłszy w kucki, dm uchała  n a  ża­
rzące się w żelaznym tygielku węgielki, p rze­
znaczone do kadzielnic przy  sumie.

A n ad  tern wszystkiem unosił się dalekiem 
echem dźwięk sygna tu rk i .  Jeden  z „ różańco­
wych* szarpał  zw ieszającą  od żeber sklepienia 
rzem ienną  taśm ę, sygnu jąc  bez przerwy.

Głęboccy z B ronią ,  wszedłszy przez zakry- 
stję, zasiedli w kolatorskiej ławce. Z „państw a* 
nie było jeszcze w kościele nikogo. T adeusz  
siadł od s trony  naw y.  O bją ł  w ejrzen iem  tłum  
rozm odlony , zw artą  m asę głów i postaci,  od 
chóru ,  aż po  najbliższe m u przęsło, dłużej za­
trzym ując  się n a  głoszącym kazanie kapłanie.

Kazał ksiądz młody, ale już  zawiędły, o r y ­
sach wyrazistych, ostrych, czole Wysokiem, zwię- 
kszonem przedwczesną łysiną, z pod którego 
świeciły małe, lecz bystre,  głęboko osadzone 
czarne  oczy. Mówił głosem dob itnym , pop ros tu ,  
nie dobie ra jąc  słów, t rochę  n a w e t  z chłopska. 
Czasem razem  z głoszonem zdaniem , rzucał ge­
stem rą k  w zasłuchaną ciżbę, lub  podnosi! 
w skazujący palec w górę. I u ryw ał n a  chwilę. 
W ted y  głowy pochylały się falą, setki spo jrzeń  
hiegły za p raw icą  księdza ku wyżynom, tłum

chwiał się od szum u w estchnień  i n aw ę  kościel­
ną  w ypełniała  jakby  jedna,  potężna pieśń bez 
słów, pieśń skruchy, kornej nadziei i ufności w 
zmiłowanie.

A ksiądz czekał, aż ta  pieśń o łtarze o g a r ­
nie, aż m u ry  przesiąknie i poszybu je  ku błęki­
tn e m u  przestw orzu,  zos taw ia jąc  po  sobie ciszę 
myśli rozskrzydlonej w prostaczych um ysłach i 
b łagalne serc bicie.

T adeuszow i tw arz  księdza w ydala  się zna­
jo m ą ,  n iep rzypom ina l sobie tylko, gdzie go już 
widział.

— To  ksiądz Rzut,  w ikary  z Gzarnowód — 
szepnął siedzący obok  syna  Głębocki - Rzadki 
człowiekI p raw dziw y  k ap łan !

T ym czasem  do kościoła p rzybyw ało  coraz 
więcej ludzi. Mężczyźni stawali pod  ch ó re m  i w 
środku , kobiety przesuwały  się ku przodowi, za j ­
m ując  m iejsca za klęeząceni „b rac tw em .*  Kilku 
su rdu tow ych ,  w g rana tow ych  su rdu tach  z je j ­
mościam i, szeleściło ka r tam i książek do n a b o ­
żeństw a  w bocznych ławkach, gdzie również  s ie ­
dzieli siwowłosi gospodarze i p a rę  kobiet wiej­
skich, s tarszych wiekiem- Na chórze pojawił 
się o rgan is ta  z g ronem  przystro jonych  odśw ię­
tn ie  dziewczyn — śp iew ac iek  i wyrostków. Szept 
pacierzy rósł. N a  s topniach  ołta rzy  przyk! kał 
szereg „wysłuchanych,*  oczekując na  k o m u n ję  
świętą. Dzwonki odzywały silnie i częściej.

W reszcie z am b o n y  p a d ło :  „Czego w am  i 
sobie z serca życzę. A m en*. Ksiądz przykląkł 
w kazalnicy i zaczął półgłosem o d m a w iać  m o ­
dlitwę pańską .  Szepczące głosy zaw tó row a ły  te ­
raz donośnie j,  rozdzieliwszy sie_ na  dw a  roje

b rzm ień :  żeński cieńszy, nieom al piskliwy i m ę ­
ski gruby, tchaw icą  oddechów  głuszony.

Z końcem  kazan ia  zapa lono  rząd świec u 
wielkiego ołtarza. Chłopak w komeszce uderzył 
parok ro tn ie  w dzwonek w odrzw iach zakrystji 
zawieszony, kościelny pociągnął za sznurek  w strzy ­
m ujący  zasłonę obrazu . O pad ła  osłona. W  b la ­
skach światła  za jaśniał w izerunek Bożej R odz i­
cielki, tłum w estchnął z uw ielbieniem i siwy 
proboszcz Głębokiego wyszedł z su m ą .

Starzy  Głęboccy, przyklęknąwszy w ławce, 
modlili się w skupieniu .  B ron ia  klękła tuż za 
ław ką pod sp ływ ającym  festonem  chorągwi. 
T adeusz  opuścił głowę n a  piersi i zadum aw szy  
się, patrzył po tern zagłębiu kościelnem, peł- 
nem  dźwięków i św ia tła  i b a rw  i podniosłych 
wzruszeń i pogody. P a trzy ł  na  m ury , pnące  się 
ostro łukam i w iązań, n a  ja sn o ść  słoneczną, za­
wieszoną u sklepień, na  migotliwe, żółte blaski 
świec o łtarzowych, n a  obrazy, na  feretrony, na  
lud klęczący... Jakaś  śpiew ność p rzen ikała  mu 
w duszę i w iodła myśli to rem  pieśni zbożnej, 
co teraz z k ilkunastu  piersi huczała n a  chóra l-  
nem  wzniesieniu.

Organy grały, w tó ru jąc  n ieuczonym  głosom.
Ś w ią tyn ią  leciało:

•Święty Boże! Sw :ęly m i c n j !
Święty a  nieśmie te ny ;
Z m i łu j  L ę  n a d  D arn i ;

M ury pow tarza ły  pieśń s ta rą .  C e lebrans  
siał znakiem Krzyża po klęczącem pogłow iu , a 
t łum  korzył się, ręce wznosił,  d łonią w p ie rś  
dzwonił i szeptał łzawo:

— O Jezu! N ajm ile jszy!  O Królowo Nie­
bieska !

W  połowie sum y skrzypnęły z lekka drzwi 
w kruehcie, w  zakrystji zrobił się ruch  i do 
drugiej ławki, pus te j  do  tej pory. w sunęła  się 
pospiesznie pan i P i tzbu rg  z dw iem a p o d ra s ta -  
ją ce m i córkam i

— Przyjeżdża świece gasić — m ru k n ą ł  s t a ­
ry Głębocki.

T adeusz ,  u jrzawszy przybyłą, poruszył się, 
w ypros tow ał,  czekając sposobne j chwili do p rze­
s łan ia  uk łonu . Dojrzała go również. Zamienili 
n ieznacznie ukłon. T oż  sam o uczynili s ta rzy  
Głęboccy, aczkolwiek z dziedziczką z G zarnow ód 
znajom i tylko z w idzenia. P an i  E m m a ,  sz ep n ą­
wszy coś do córek, które zaraz o tw ar ły  książe­
czki do nabo ż eń s tw a ,  przechyliła się w ławce i 
wznosząc duże s e n ty m e n ta ln e  oczy ku ołtarzowi 
zaczęła się modlić. Czasem  je d n ak  wzrok jej 
s taczał się z o łta rzow ych złoceń ku posadzce i 
w  tej d rodze trafia ł n a  m łodego Głębockiego. 
W ted y  m a linow e w arg i  p rzes taw ały  szeptać, a 
pe łna ,  o ślicznej a lebass trow ej cerze tw arz ,  p o ­
wlokła się p rze lo tnym  uśmiechem.

W  m o m e n t  pó p a n i  P i tzbu rg  ukaza ła  się 
z w nętrza  zakrystji puco łow ata  tw arz  Wilkosza. 
Dzierżawca R ybnego  zak łopo tany  opóźnieniem , 
przykląkł n a  je d n o  kolano w progu i dopiero
po dłuższej przerw ie , ośmielił się spojrzeć w  
s tronę  Głębockich.

Bronia ,  jakby  umyślnie, zasunęła  się jeszcze 
głębiej, tak, że zwieszająca się z boku ławki 
chorąg iew , przysłoniła ją  p raw ie  zupełnie.

(C iąg d a lszy  nastąp*).
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c h a n y  przez wszystkich, którzy uznaw ali jego 
rzadką  w ar to ść  i dobroć serca.

.U t r a ta  jego dla m nie  (chorej i bezsilnej 
wów czas w skutek  w ypadku)  je s t  n ie p ow e tow ana ,  
gdyż p o s ia d a t  on  zasłużenie moje zupełne  za u ­
fanie i jeżeli pow iem , iż codziennie, — nie, co 
godzinę czuję b rak  jego, k tóry zdobył m oją  d o ­
zgonną  wdzięczność za sw oją  n ie u s ta n n ą  troskli­
wość, pieczołowitość i przywiązanie, będzie to 
tylko s labem  w yrażeniem  praw dy.

.Uczciwsze, szlachetniejsze, wierniejsze serce 

.B ardz ie j  p raw e  i bardz iej kochające, nigdy 
nie biło

W  piersi człowieczej.*

„DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwewie, 
1  zł. 25

JJ

• iina prowincji.
KRONIKA.

Djarjusz lw ow sk i.
S o b o t a  26 stycznia. 
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W sali ratuszowej go 'z. 6 ' / ,  • 7 wieczo­
rem, tir. L. German: „Szekspir i jego t ziela*.

Teatr miejski: „Carmen*, opera Początek
a godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Sobota (26): Polikarpa B.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 44, zachód
0 godzinie 4 m. 44.

W iadom ości osobiste. Książe Adam S a- 
p i e h a  ma się znacznie lepiej. Stan chorego nie 
budzi obecnie żadnycli poważnych obasv.

Zaproszenia na bal pra3y zostały już w 
przeważnej części przez komitet rozesłane. Ze wzglę 
ilu na to, że galicyjskie nasze szematyzmy, skorowi­
dze i t. d. nie s:i dostatecznie dokładne, zdarzyć się 
mogło, iż bez winy komitetu nie wysłano zaprosze­
nia komuś, najzupełniej do tego uprawnionemu. 
Uprasza się wobec tego tych, którzy życzą sobie 
zaproszenie na bul prasy otrzymać . ażeby zgła­
szali się listownie wprost do członka komitetu p. A. 
Milskiego (ul. Akademicka 10).

Z uniw ersytetu. P. Stefan Rudnicki, rodem 
z Przemyśla, otrzymał na lwowskim uniwersytecie 
stopień doktora filozotji, a p.  Grzegorz Manugicwioz. 
rodem z Kut, stopień doktora praw-.

W ybór delegata  do rady szkolnej. Na 
onegdajszem poufnem posiedzeniu rady miejskiej, 
delegatem rady miasta do rady szkolnej krajowej, na 
dalsze trzechlecie wybrany został ponownie dr. prof. 
Ciesielski 28 głosami na 4 6 głosujących. Prof. Ru- 
wer otrzymał 1(5 głosów. Reszta głosów rozstrzelona.

Rada szkolna krajow a udzieliła bezprocen 
towych pożyczek na budowę szkól: gminie Czarno- 
końce wielkie, okręgu husiatyńskiego, w k^o.  ic 
2 .000  k. i gminie Strchnikowce okręgu tarnopol­
skiego w kwocie ‘2.1 (50 k.

Z dyrekcji k o le i państwowych. Ruch 
ogólny na szhku Biała czorlkowska-Zaleszczyki został 
24 bm. pociągiem nr .1.658 napowrót podjęty.

Z Tow. łyżw iarsk iego. Warszawskie Tow. 
łyżwiarskie przystąpiło do lwowskiego jako członek, 
a na konkurs i wyśeigi związkowe wysyła od siebie, 
jako przedstawicieli członków komitetu : wiceprezesa 
Stanisława Patka, kontrolora Franciszka Sembierza
1 kapitana Henryka York, jako współzawodników zaś 
prosi o zapisanie do konkursu kapitana towarzystwa 
dra Piotra Weryho, a do wyścigów p p . : Czesława 
Kamińskiego i Karola Bevensee.

W ydział centralny Tow. „Rodziny" na­
dał dzieciom członków rzeczywistych następujące 
datki z funduszu stypendyjnego na eełe naukowe : 
Rudolf Richter ze Stryja, uczeń ślusarstwa 100 ko­
ron. Chrystjan Rollauer z Winnik, uczeń gimn. 50 
k., Marja Różalska ze Sokala, uczenica szkoły ludo­
wej 50  k., Stefanja Schumnnówna ze Lwowa, ucze­
nica szkoły Indowej 50 k., Mieczysław i Czesław 
(lachowscy z Gródka uezn. gimn. 40 k.. Izydor 
Bechmetiuk ze Stryj a, uczeń gimn. 40 k., Jan Da- 
dak z Gródka, uczeń gimn. 40  k., Adolf Kozakie­
wicz ze Stryja, uczeń gimn. 40  k., Franciszek Osika 
z Bochni, uczeń szkoły ludowej 40 k., Karolina 
Pawelkówita z Bochni, uczenica szkoły lud. 40  k., 
Helena Pobereszkówna ze Sokala, ucz. szk. lud. 40 
k., -łan Porębski ze Lwowa, ucz. gitnnaz., 40 k., 
Teofila Szelichowska z Liczkowie, ucz. szk. lud. 40 
k., Marja Trojanów na z Bochni, ucz. szk. wydz., 
40  k.. F.ugenja Godowska ze Sokala, ucz. szk. lud.. 
50 k. Adela Orchelówna z Bochni, ucz. szk. lud., 
‘20 koron.

Pierwszeństwo doj uzyskania lego rodzaju da­
tków mają dzieci członków, które oddane zostały do 
nauki w rękodziełach, przemyśle i handlu i tylko w 
braku takich kandydatów, przeznaczony do rozdziele­
nia fundusz rezdaje się dzieciom szkól ludowych i 
średnich.

N iem al go kłopotu nabawił nas śnieg, który 
w wielkiej ilości nagromadził się na dachach jedn#- 
i dwupiętrowych kamienic. Póki był mróz, śnieg ten 
jako tako trzymał się tam w górnych sferach. Gdy 
jednak od paru dni na dworze puściło, śnieg zmiękł, 
ocięża! i począł całym ciężarem swego zleniwialego 
jestestwa grawitować ku dołowi. W trakcie tego 
procederu obsunął się olbrzymi kawałami i zawisłszy 
nad samym brzegiem dachu, grozi co chwila gwał­
townym upadkiem na głowę któregoś z przechodniów.

Fakt podobnego zjawiska dachowego powtarza 
się systematycznie z roku na rok. Jeżeli dotąd żaden 
z powodu tego nie zaszedł wypadek uszkodzenia 
czyjejś głowy przez zlodowaciałą kupę śniegu. — to 
tylko znak dobrego humoru fortuny.

Poruszając tę kwcstję , domagamy się dwu 
rzeczy. Po pierwsze, ażeby na wypadek większego 
nagromadzenia się śniegu na dachach, śnieg ten był 
wprzód zrzucony stamtąd, zanim „zwodnieje* i nie 
obsunie sam przez się na dół, a potem, aby i to 
usuwanie tego śniegu odbywało sic w sposób, mniej 
dokuczliwy dla przechodniów, niż to dotąd miało 
miejsce. Zrzucanie śniegu z łachu — zdaniem na- 
szem — stanowczo powinno odbywać się w godzi­

nach rannych, gdy ruch przechodniów jest mały — 
Sprawę tę kładziemy gorąco na sercu odnośnych 
organów policyjnych i magistrackich.

Partactwo czyli niedozwolone wykonywanie 
praktyki dentystyczno lekarskiej zaprowadziło tutej­
szego technika dentystycznego Asmusa Jupitza ul. 
Pańska 7) przed kratki sądowe. Wskutek skargi 
wniesionej przez tutejszą izbę lekarską przeciw wspo­
mnianemu technikowi dentystycznemu odbyła się dnia 
18 b. m. rozprawa karna, w ciągu której świadka­
mi udowodniono oskarżonemu, że bezprawnie zaj­
mował się praktyką dentyslyczno-lekarską i wykony­
wa) operacje technikom dentystycznym z bronione, 
a co gorsza wykonywał je ■/. uszczerbkiem clla zdro­
wia swych niebacznych klientów. Po przeprowadzo­
nej rozprawie sąd skazał oskarżonego na karę are­
sztu, fizyk zaś miejski dr. Pawlikowski urzędownie 
zamknął pracownię Asmusa Jupitza. Będzie to dosa- 
dnem ostrzeżeniem dla techników dentystycznych, by 
nie przekraczali ustawy i zajmowali się tylko teni, na 
co im koncesja pozwala. Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć im samym i publiczności: nic znającej usta­
wy, że technikom dentystycznym wolno jest tylko 
wstawiaó sztuczne zęby i to wyłącznie wtedy, jeśli 
nie zachodzi przed tern potrzeba przedwstępnych ope- 
racyj jak piłowanie, szlifowanie korzeni itp. (Dzien­
nik ustaw państwa g 2). Niewolno im jest atoli pod 
żadnym warunkiem plombować, wyjmować lub za­
truwać zębów. Technicy dentystyczni wyzyskując to, 
że publiczność nie zna dotyczącej ustawy i nadając 
sobie rozmaitymi pozorami charakter lekarzy-dcnty- 
stów, którymi nie są, rozz chwalili się do tego sto­
pnia, że wreszcie izba lekarska i sąd zająć się nie­
mi musiał energiczniej, z.e skutkiem, który jak w tym 
przypadku dotkliwie odbił się na skórze Asmusa 
Jupitza.

Z Cieszyna donoszą, że ks. Monsignore Świeży 
ustąpił 7. zajmowanego dotąd stanowiska prezesa rady 
nadzorczej „Macierzy‘‘szkolnej*, która, jak wiadomo, 
zajmuje się sprawami szkół polskich w Księstwie 
cieszyńskiem, a więc i gimnazjum polskiem Preze­
sem rady nadzorczej „Macierzy* wybrany został ks. 
Dtidik, proboszcz z Bogumina.

Prawa publiczności udzieliło ministerstwo 
oświaty prywatnej 1-klasowej szkole ewangielickiej 
w lYloosberg, okręgu jaworowskiego, począwszy od r. 
szkolnego 1900(901.

Dawet, który lak się daje we znaki Anglikom, 
zanim został generałem bił bydło i miał jedną z 
pierwszych jatek w Pre torj i: po zwinięciu tego inte­
resu, nabył fermę i hodował liczne trzody bydła.

W ypadek na ślizgaw ce. ’/, Berlina donoszą 
dnia 14 bm. YV dniu wczorajszym dwaj młodzi a r­
tyści malarze : Guido Frohbcrg i Hugo von der 
Wonde z Berlina, przedsięwzięli wycieczkę na ły­
żwach, w towarzystwie jednej damy, na jeziorze 
Schwitlowsee. Podczas gdy powracali, około miej­
scowości Capntli. lód załamał się i wszyscy troje 
wpadli do wody. Obaj artyści poszli pod lód i uto­
nęli, będąca zaś w towarzystwie pani, została wyra­
towaną. Hugo von der Wonde liczył zaledwie lat 
24. Ukończył niedawno sludja w „Kunstgewerbe- 
Muscum*, gdzie kształcił się pod kierunkiem profe­
sora E<hmanns'a Miał duży talent w kierunku ilu­
stracyjnym i wyrobił sobie nawet już pewną popu­
larność jako ilustrator czasopism modernistycznych. 
Guido Frohberg, kilka lat byt starszy od swt-go ko­
legi, liczył bowiem 31 lat wieku. Przed rokiem 
ukończył studja w akademji sztuk pięknych w Berli 
nie. W akademji pracował pod kierunkiem, już nie­
żyjącego pr fesorn Maksymiljana Konera. Frohberg 
posiadał zdolności w kierunku portretowym, ale 
i malowane przez niego pejsaże, nosiły na sobie 
cechy talentu. Na tegorocznej wystawie sztuki 
w Berlinie, było wystawionych kilka jego obrazów.

T .zech  defraudantów. Jak Frani.. Oonrier 
donosi, w Ausbachu znaleziono w poniedziałek po 
południu Adolfa Greinera, kontrolora w rolniezem 
Tow. kredylowini dla środkowej Frankonji, powie­
szonego na drzewie w lasku miejskim. Przy samo­
bójcy znaleziono list. w którym Greiner pisze, iż nie 
chcąc narazić się na hańbę, musi skończyć z tern 
życiem. Gdy chciano zapylać się o motywy tego sa­
mobójstwa dyrektora powyższego Towarzystwa Je­
rzego Sclmeidra. przekonano się. że go od soboty 
w Ausbachu nie ma i że rzekomo miał wyjechać 
do Monachium. Również nie było w Ausbachu prze­
wodniczącego Towarzystwa kredytowego p. Dorna. 
Samobójstwo kontrolora i nagły wyjazd dwóch dy­
gnitarzy Tow. kredytowego wzbudziły podejrzenie, iż 
coś podejrzanego być musi w Towarzystwie. Zebrała 
się więc natychmiast na posiedzenie rada nadzorcza 
i przyprowadzone powierzchowne szkontro ksiąg, wy­
kazało, że w kasacli Tow. popełniono defraudacje. 
Na razie stwierdzono, że brakuje prawie cały fun­
dusz rezerwowy, wynoszący 300 .000  marek i że w 
księgach bankowych dopuszczono się rozmaitych fał­
szerstw. Dokładną wysokość szkody wykryje dopiero 
rewizja ksiąg. Za ScJmeidrem i Dornem rozesłano 
listy gończe.

Z po itechniki. Prof. Edgar Kovats objął już 
katedrę architektury na politechnice lwowskiej. Na 
pierwszym wykładzie powitał nowego profesora imie­
niem uczniów słuchacz 5 roku p. Baraniecki.

D yrekcja policji we Lwowie zamierza za 
łożyć wc Lwowie biuro antropometryczne dla czy­
nienia pomiarów według systemu Bertillona i stwier­
dzenia w ten sposób identyczności zbrodniarzy. 
W tyrn celu wysyła dyrekcja do Wiednia komisarza 
p. Kurkę i ajenta policyjnego Weidmana. Kierowni­
ctwo nowego biura obejmie p. Kurka.

stypendja  z fundacji śp Tomasza Bodziocha 
nadał kurator fundacji dr. Stanisław Tokarz uczniom 
szkoły roln czcj w Czernichowie: Kobylańskiemu,
Mieczkowskiemu i Dąbrowskiemu o rocznych 200 
koron.

Z oboau ruskiego. Wczoraj w salach Be 
sidy ruskiej odbył się zjazd ruskich mężów zaubnia 
i członków narodnego komitetu Narady były tajne.

Dramat rodzinny. Z Wiednia donoszą: 
W Meidlingu zdarzył się onegdaj straszny dramat 
rodzinny. Handlarz szmat Ignacy L' wkovitz został 
aresztowany pod zarzutem oszustwa. Żona jego zaraz 
po aresztowaniu męża wyszła z dwojgiem dzieci 
(2-letniem i 3 ietniem) na trzecie piętro i rzuciła się 
z niemi na bruk. Lewkoiitzowa zabiła się na miej­
scu. dzieci zaś bardzo pokaleczone przewieziono do 
szpitala, gdzie wkrótce zmarły.

Ludność petersburska. Według ostatn ego 
spisu ludności Petersburg liczy l 1/* miljona ludno- 
ś i, czyli, że od ostatniego spisu ludność wzrosła 
o 300  tysięcy osób

Precz z gorsetem ! Minister oświaty w Sakso- 
nji zabronił nosić gorsety uczenieom we wszystkich 
szkołach w całem państwie.

Z R ygi piszą: Dzienniki tutejsze donoszą o 
zabawnej scenie, jaka rozegrała się w jednym z tam ­
tejszych teatrów. Na przedstawieniu sztuki pod na­
zwą „Bez tytułu* z.nalazła się para kmiotków., po

raz pierwszy widocznie do teatru dążąca. On, prze­
czytawszy na afiszu, że pomiędzy I a II aktem upły­
wa 2 tygodnie czasu, zwraca się do żony z temi 
słowy: — Nie możemy razem z tymi panami tracić 
lu czasu na oczekiwaniu, chodźmy i powrócimy w 
czasie właściwym. Istotnie po 2 tygodniach przycho­
dzi owa para do tegoż teatru i żąda, by ją  za sta- 
remi biletami wpuszczono. Żądaniu temu naturalnie 
odmówiono i sprawa skończyła się sporządzeniem 
protokołu.

Z kraju.
K r a k ó w .  (Z agadkow a  p a ra ). Przytrzymany 

tu w hotelu Narodowym, z uwiedzioną Marja Gz., 
mężczyzna 21-letni, nazywa się rzeczywiście Feliks 
Eljaszewicz i jest zbiegie i wojskowym z Krakowa, 
gdzie służył w I. dywizji trenu, a następnie ukrywał 
się w Przemyślu. — Eljaszewicz twierdzi, że od 
ojca panny otrzymał 60 koron, sam zaś miał swo­
ich pieniędzy 30 koron. — Marja Gz. twierdzi, że 
Eljaszewicz jest zbiegem wojskowym, a  obiecywał 
ożenić się z nią w Krakowie.

(D ńecidbó js ’wo). W jednym z domów na Kią- 
parzu znaleziono trupy dwojga dzieci, owinięte w 
garderobę damską i papier tak, że robiły wrażenie 
pakunków kupieckich, zgubionych przez przechodnia. 
Przypuszczać można, że podrzucone dzieci są bliźnie 
tami: jedno z nich jest więcej rozwinięte i większe, 
drugie słabsze i niniejsze. Dzieci liczyły po kilka 
dni, a widocznie były już przedtem gdzieś ukrywane 
w czasie tnrozu, zanim zdołano je  na Kleparzu pod­
rzucić. -— Prawdopodobnem jest, że bliźnięta żyły 
po przyjściu na świat i żc później zostały uduszone. 
Odkrycie tej zbrodni budzi w mieście duże wraże­
nie, tern więcej, żc tego rodzaju fakta, rzucające 
tak smutne światło na stosunki społeczne, pojawiają 
się coraz częściej.

P r z e m y ś l .  (In sp ekc ja  g im nazjów .)  Na in­
spekcję tutejszego gimnazjum polslicgo przybył radca 
szkolny i inspekto p Lewicki ze Lwowa. Pizy tej 
sposobności p. inspektor może przekonać się, że oba 
nasze gimnazja, polskie i ruskie, są przepełnione 
i że trzecie gimnazjum miałoby wszelką rację bytu.

(R oczn ice pow stan ia  styczniowego) święcono 
tutaj 22 bm. żalobnem nabożeństwem w rz.-kat. 
kościele katedralnym. Były na niem reprezentowane 
towarzystwa: „Sokół*, „Gwiazda* i Tow. im. Kościu 
szki: natomiast publiczność zebrała się bardzo nie­
licznie. Nawet panie polskie nie dopisały .. „Sokół*, 
oprócz tego, urządza 25 bm. we własnym gmachu 
wieczór uroczysty na cześć bohaterów narodowych.

(K a r n a w a ł) zapowiada się licho. Sfery woj­
skowe odsunęły się w zupełności c;d wspólnych za­
baw z cywilnymi, jak się zdaje, z wyższego roz­
kazu.'

(W u ln e  zgrom adzenie.) Dnia 22 bm. odbyło 
się walne zgromadzenie członków Tow. muzycznego 
przy licznym udziale i ożywionej dyskusji. Sprawo­
zdanie wydziału przyjęto do wiadomości po dłuższych 
int rpelacjacłi i wywodach, Na wniosek ks ks. dra 
Labudy uchwalono zwrócić więcej starań około pro- 
dukcyj muzyez ych, aniżeli około szkoły. Wybrano 
nowy wydział. Obrany prezesem Tow. p. dr. Doli- - 
ki, wiceprezesem p. dr. Snmtny. Do wydziału we­

szli pp. : dr. Angerman, Dietz, Grzywieński, Jani­
szewski, ks. Kopko, Łuczyński, dr. Elirlich, Rostecki 
i Waleher. Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło 
uprosić ks biskupa Pelczara na członka prol-która. 
Gminie miasta wyrażono podziękowanie za bezpłatne 
udzielenie lokalu, sali i  subwencji.

(P o lic ja  rządow a) nie będzie p mnożoną, al­
bowiem ministerstwo odpowiedziało odmownie na 
na odnośne przedstawienie gminy

(R ew iz je .)  Policja odbyła rewizję u dwóch ro- 
bolników kolejowych, zatrudnionych w magazynie 
tutejszego dworca, a to u Onufrego Opacjego i Pa­
wła Bacy. Tam w domu przedstawił się ajentom 
drugi magazyn, gdyż znaleźli towary rozmaitego ka­
libru a to: płótna, bielizny, sukna, ubrania gotowe, 
cygara, ty to '\  koniaki, miód w beczułkach, wino, 
czekolady, cukier w głowach, szale balowe, spodnie, 
jelenie, a nawet naczynia kuchenne itd. Skład ten 
obliczają na tysiące.

Nawarja, (P ism o  g ra tu la cy jn e  do ks. arcy­
b iskupa). Z okazji ingresu ks. dra Bilczewskiego na 
stolicę arcybiskupią we Lwowie, parafianie rzym. 
kat. probostwa w Nawarji wystosowali doń i bszernc 
pismo hołdownicze, w klórem zarazem z wdzięczno­
ścią wyrażają się o zasługach swego proboszcza, ks 
Szczepana Romańskiego. W czasach, kiedy ze strony 
wrogiej rozwinięto w całym kraju szaloną agitację, 
ażeby lud odsunąć od duchowieństwa, a między pro­
boszczem i parafianami wykopać przepaść, - takie 
publiczne uznanie parafian jest, bądź co bądź, aktem 
pocieszającym. Parafianie ei donoszą z radością o za­
sługach i poświęceniu swego duszpasterza. Odnowił 
on zewnątrz i wewnątrz kościół parafialny i wypo­
sażył go pięknem urządzeniem, zaprowadził bractwo 
wstrzemięźliwości, założył sklepiki wiejskie w Woli- 
cy, Glinnie, Kowyrze i Nawarji i połączył je  z Kol­
kami rohiiczemi, urządza misje i rekolekcje, a pr/.e- 
dewszystkiem dba, iżby lud trzymał się niezachwianie 
wiary ojców i narodowości. Pismo to zadowolonych pa­
rafian podpisały gminy Leśniowic, Pustomyt, Mostków, 
Glinnej i Podsadek, grono nauczycielskie, Kółko rol­
nicze w Wolicy i naczelnicy obszarów dworskich 
Leśniowic i Glinnej.

* Humorystyczny kalendarz „Śm igusa1 
n a  r .  1901, ozdobiony k o l o r o w e  mi  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct-. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
.Śmigusa* 15 ct. (30 hal).

* Col08setim Thorna. Zachwycający p ro g ram ; na j­
sławniejsze atrakcje św iata. L i t t k e  C a r l  s e n ,  gen- 
tlem nn-karykalura. P a w e ł  C o n c h a s ,  król a rm at. 
Ii a s  s o n  i J e n n y ,  bieg na toczącej sic k u k  1, e s L u- 
r i a n, „O póln icy w młynie* pantom inn. B i s  a N o  r d- 
s t r o i n ,  śpiewaczka liryczna. T r u p a  P r i n z w a l y .  
akrobaik  M a k s  i R e d y  F r a n k e ,  parodyści teatru  
rozmaitości. M i s s  J o s c p h i n e ,  produkcje na linie. 
B r o t h e r s  O r e l l y ,  komiczni akrobaci. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W n ie­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku Higli-Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9

* „ N as z e  i o n e c z k i*  nadzwyczaj zabaw ną i pełną, 
hum oru kom edję w 3 akiach, odegra w niedzielę d n ia  
27 I). id . „Teatr miłośników sceny* w sali „Sokoła*. 
Ustalona reputacja i sym patia jaką sobie tak doskonała 
trupa w krótkim czasie zjednała, zapewnia i tym razem , 
ż ■ s a l a  będzie wysprzedaną.

Bilety do nabycia w droguciji Langa i Pilarskiego ul. 
Akademicka 1. 3 i w cukierni p. B ienieckkgo ulica, Ka­
rola Ludwika.

* Odczyt .  W  niedziele dnia 27 stycznia h. r. odbę­
dzie s ’ę w Czytelni bezpłatnej dla kobiet IV. Koła szkoły 
ludowej, w szkole Piram ow icza ulica O rm iańska 1. 2 4 , 
o godzinie 12 w południe odczyt p. Popławskiej, „O po­
łożeniu politycznem Polaków i ich wzajemnym stosunku* 
W stęp wolny.

* „ S k a ł a *  lw o w s k a  u rz ą d z a  d z iś  na  ‘ rz e c z  f u n d u ­
szu  w d ó w  i s ie ró t  w ie c z ó r  k a rn a w a ło w y , z k o m p le tn ą  
c .s k ie s trą  „Skały*. Z a p ro s z e n ia  o trz y m a ć  m o ż n a  w  Sto­
w a rz y s z e n iu .

* P o s ie d z e n ie  a k a d .  K o la  p r z y r o d n i k ó w  C zy te ln i 
a k a d e m ic k ie j ,  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  27  i>. ni. 
o g o d z in ie  11 p rz e d  p o ł. w  s a l i  c h e rn ji.  Na. p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  r e f e r a t  k o l. B y k o w sk ie g o  p . t . : „ Z a p a try w a n ia  
G. Sol da  t e r a  n a  fy io g e n ię  p ie rw o tn ia k ó w * .

* W Z w ią z k u  n a u k o w o  - l i t e r a c k i m  (u lic a  T rz e c ie g o  
M aja  1. 5 , li. p ię tro )  w  s o b o tę  d n ia  2 6  b . m . p ro f . 
d r. J . P a w lik o w s k i w y g ło s i o d c z y t :  „O  s ło w ie* . P o c z ą te k  
o g o d z in ie  8  w ie c z o re m .

S k ł a d k i  n a  ce le  u ż y te c z n o ś c i  p u b l ic zn e j  lub n a r o ­
dow ej .

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w  C i e s z y n i e  zin- 
żyli u r z ę d n ic y  m a g is t r a tu  m ia s ta  B rz e ż a n  l i )  k o r. 16 h a l.

* Ofiary n a  Jasną Górę (X C V 11I). W d a l ­

szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . :
Bronisława Zdańska z Koiomyi 10 k . ; Adam Kra­
jewski zamiast wieńca na trumnę ś p .  W. R . 2 0  k. 
R a z e m  (X C V I1 I)  30 k.

P o p r z e d n io  wykazano 6 . 2 9 8  k. 8 1  l i . ,  a  w ię c  
razem (J.— XCVIXI) 6.328 k. 81 h.

Z m ar l i :
M iko ła j G a b r i g e l ,  e m e ry t ,  d y r e k to r  szkół w y d z ia ­

ło w y c h , z m a r ł  w e L w o w ie  w 61) r, ż y c ia .
W  W ie d n iu  z m a r ł  S ta n is ła w  C h o ł o ń s k i .  a r ly s ta -  

rn a la rz . W a r s z a w ia n in .

ta
Eepertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 V* 
„Popychadło*, sztuka w 4 aktach Jana Szulkiewi- 
cza. -  Wieczorem o godzinie 7 „Romantyczni*, 
komedjn w 3 aktach Edmunda Rostanda; rozpocznie 
„W studni*, opera komiczna w 1 akcie Blodka.

Bardzo zajmujący koncert wykona „Lu­
tnia* lwowska ze współudziałem pierwszorzędnych 
sit artystycznych w przyszłym tygodniu, a dochód 
zeń pr oznaczyła na odbudowę spalonej niedawno 
wieży Jasnogórskiej.

Odśpiewane zostanie wspaniałe Oratorium Mie- 
czysł w a Sołtysa „Śluby Jana Kazimierza*, z towa­
rzyszeniem orkiestry 30 pp. „Lutnia* pracuje od 
kilku tygodni nad wzorowem wykonaniem tego pod­
niosłego, a niestety prawie nieznanego dzieła, a obe­
cnie rozpoczęło Towarzystwo próby z pełną orkiestrą 
i solistami. W wykonaniu solo-vyth parlyj przyrzekli 
współudział pp. Gracka-Krzyżanowska (sopran), 
Szymański (baryton), Niżankowski (bas) i Chmie­
liński (deklamacja na tle akompaniamentu orkie- 
stralnego). Koncert ten będzie zarazem uczczeniem 
dwudziestolecia istnienia Towarzystwa i z tego po­
wodu budzi także niezwykle zajęcie i zapał u wyko­
nawców. Należy dodać, że treść dzieła łąezy się 
ściśle z d. iejami klasztoru w Częstochowie i dlatego 
musimy nazwać myśl wykonania tego dzieła na do­
chód odbudowy wieży tego klasztoru za na ter 
szczęśliwą.

Nie wątpimy też, że publiczność lwowska po­
spieszy tłumnie na wspomnianą produkcję, której 
cele artystyczne i patrjotyrzne l ik  harm onijne się 
łączą.

Ze sfer teatralnych dowiadujemy się, że 
nowy dyrektor opery, p. Fr. S p e t r i n o, Włoch 
rodowity, włada potrosze językiem polskim, dzięki 
sześcioletniemu pobytowi swemu w Warszawie, gdzie 
podobne, jak u nas, zajmował stanowisko. W osta­
tnich czasach był p. Spetrino kierownikiem opery 
królewskiej w Bukareszcie.

Nowego dyrektora opery ujrzymy dzisiaj w tea­
trze, jako kierownika „Carmen*, której wystawie­
niem pragnie rozpocząć swą działalność. „Carmen* 
dawano u nas zawsze ze ztiaeznemi skróceniami; p. 
Spelrino jednak zniósł obecnie wszelkie skrócenia i 
wystawi tę operę po raz pierwszy w całości, wedle 
oryginalnej partytury.

My do nowego dyrektora mamy imieniem pol­
skiej publiczności jedną w tej chwili prośbę. — Za 
kierownictwa operą przez Polaków i Czechów po­
zwalano na scenie polskiej opery śpiewać po włosku, 
niechaj przynajmniej rodowity Włoch, nie dopuszcza­
jąc do makaronizmu, uszanuje polską publiczność i 
jej język ojczysty.

„Szkolnictwa", organu nauczycieli ludowych, 
wyszedł nr. 3,

Rada m iasta Lwowa.
L w ó w  27) stycznia.

Na początku  wczorajszego posiedzenia r a ­
dy, uchw a lono  urlopy rad n y m  : pp .  Dulębie na 
2 miesiące i Soleskiemu na (5 tygodni.

N astępnie  p. dr. L i  s i e w i c z  in te rpe low ał 
w sp raw ie  budow y  g m a c h ó w  publicznych, m ia ­
nowicie g im nazjum  (o czem pisaliśmy) na ulicy 
Gazowej, R a d n y  p. Lisiewicz je s t  zdum iony  
tein, żo z nazwiskiem e n t re p re n e ra  R o h a ty n a ,  
rab ina ,  od pew nego czasu spotyka się przy 
wszystkich p rzedsięb iorstw ach  budow lanych  wc 
Lwowie, co je s t  na każdy sposób  dość ciekawe. 
N iedaw no , zam ias t  gm iny, o n  w y b u d o w ał ko­
szary  za rogatką  łyczakowską, budow ał  gm achy  
wojskowe, a teraz znow u wypłynął na w ido ­
w nię  z b u d o w ą  gm achu  dla g im nazjum . W z y ­
wa p rezyden ta ,  aby  im ieniem  reprezen tac ji  
miejskiej p rzedstaw ił w radzie szkolnej krajowej,  
że g ru n t  ten  na  ulicy Gazowej nie n ad a je  się 
abso lu tn ie  na  bu d o w ę  g im nazjum , aby  poczy­
nił s ta ra n ia  o pub liczną  ofertę na g ru n t  pod 
budow ę. Zarazem  przedkłada p. Lisiewicz pism o 
w tej sp raw ie  m ieszkańców  dzielnicy żółkie­
wskiej.  W niosek nagłości został przyję ty  j e ­
d n o m y ś l n i e .

W  sp raw ie  lej podniósł p. R i e d l ,  że re ­
p rezen tac ja  m iasta  w inna  wnieść p rzedstaw ien ie  
do p a r la m en tu  na ręce p. m in is tra  P ię taka .

P . prof, Ć w i k l i ń s k i  wnosi, aby  rad a  
miejska rea su m o w ała  sw ą pop rzedn ią  uchwalę, 
m ocą  której nie odstępow ała  placu Solskich za 
cenę m ało  co niższą od ofiarow anej przez rząd, 
co gdy się stanie, wówczas rząd się zgodzi i s p r a ­
wa zostanie za ła tw ioną pom yśln ie  dla miasta .

P .  w iceprezydent M i c h a l s k i  rów nież  jes t 
za energiczną akc ją  w tej sp raw ie ,  bo gm ina  
może się jeszcze narazić na to, że gdy zechce 
rozszerzyć gazownię (co nici aw em  się stanie) 
na tenczas  bliskość gm achu szkolnego może s ta ­
nąć tem u na zawadzie.

P op iera ł  akcję także p. Jonasz  i p. Mo­
krzycki, którzy m a jąc  realności w sąsiedztwie, 
zna ją  ten g ru n t  i uw ażają  go za zupełnie nie­
odpow iedn i jako  m okrad ło .

O sta teczn ie  przyję to wniosek p. Lisiewieza, 
aby  naw iązać p o n o w n ie  rokow an ia  z rządem  
o ods tąp ien ie  placu Solskich przy rów nocze­
snej reastimcji p o p rze d n ie j  uchw ały  rady. Z a ra ­
zem uchw a lono  w n iosek  p. R iedla , aby  się udać 
do m in is tra  p. P ię ta k a  o ew e n tu a ln e  poparc ie  
w tej spraw ie .

S p ra w ę  kolei L w ó w - W in n ik i  usun ię to  z p o ­

rządku dziennego. W zię tą  ona będzie pod dy ­
skusję na  najbliższem posiedzeniu rady.

W  m yśl p ro g ra m u  za ła tw iono  nas tępnie  
cały szereg refcursów budow niczych  za legają­
cych od wielu ty g o d n i ;  poezem prezydent za ­
rządził posiedzenie ta jne.

Sprawa funduszu na pomnik 
C h o p i n a .

W ydzia ł lwowskiego Koła l i te racko-a rtys ty -  
cznego nadsy ła  nam  p ism o n a s t ę p u j ą c e :

„Komitet sp row adzen ia  zwłok Fr. C hopina 
do k raju ,  ogłosił w  dziennikach  z dn ia  11 s ty ­
cznia 1901 kom unika t ,  z którego m ogłoby w y­
nikać, że „Koło l iteracko-artystyczne* m iało j a -  
kąśkolwiek s tyczność z funduszem , zebranym  
przez n ieistniejący już  kom ite t  budow y  pom nika 
C hopina,  jakoleż, że nie było w  możności f un­
duszu tego, rzekom o deponow anego  w kasie 
„Koła*, wypłacić.

„W obec  tego wydział „Koła* iileracko- 
artystycznego  po w szechstronnem  zb a dan iu  ks ią­
żek i kw ita r ju szów  oświadcza n in ie js z e m :

„1. że fundusz, zeb rany  przez b. komitet 
budow y  p o m n ik a  C hop ina  n igdy do kasy Koła 
l i teracko-artystycznego nie w płynął  i Kolo nigdy 
funduszem  takim nie adm inis trow ało .

„2. W praw dz ie  członkowie byłego komitetu 
budow y  pom nika  Chopina oświadczyli, że fun­
dusz „Kołu* w zarząd oddadzą,  w skutek  czego 
powziął był wydział „Koła* uchw ałę z dnia 13 
g ru d n ia  1899 r., w myśl k tórej fundusz w ym ie­
n iony miał być w pros t  oddany  do rąk  JE ss .  
Tchorznickiego. je d n ak  fundusz ten  zarządowi 
„Koła* n igdy nie został doręczony.

„3. Doszło do wiadom ości naszej, że fun­
dusz bud o w y  pom nika  C hop ina  został już  o d ­
d an y  obecnem u kom itetow i sp row adzen ia  zwłok 
C hopina do kraju*.

W  y j  a  ś n i e n  i e po wy ższe by na j m niej nie 
u snw a po d s taw y  do rozm aitych  przypuszczeń i 
kom binacji  na te m a t  odyssei,  ja k ą  odbyw ał fun­
dusz, złożony przez społeczeństwo na pom nik  
Chopina.  Uderza głównie skwapliwość uchwały 
Koła z 13 g rudn ia  1899. Nie o trzym aw szy  zgoła 
pieniędzy, a op ie ra jąc  się jedynie n a  gołosło- 
w nem  p ry w a tn e m  „ o ś w i a d c z e n i u  c z ł o n ­
k ó w  k o m i t e t u * ,  iż dopiero  kiedyś o d d a  
d z ą  fundusze w depozyt Kołu, wydział bierze 
tę sp raw ę  pod formalno o b ia d y  i uchw ala  „ w y ­
d a ć  go* (sam jeszcze nie pos iadając!)  do rąk  
JE. T c h o rzn ick ie g o ! Jest w tom opow iadan iu  
coś, co m im owoli n asu w a p y ta n ie :  wo lag der 
H u n d  begraben ?

Ale... „któż zbadał  puszcz litewskich p rze ­
p as tne  kra iny?*  — Dobrze przyna jm nie j ,  że, 
skutkiem in terwencji  D zie n n ik a , znalazł się „nie- 
wręczony i nie w ydany* fundusz pom nikow y. 
Toć z niecierpliwością będziem y teraz w yczeki­
wali radosnego  doniesienia ze s t rony  kom itetu  
sprow adzen ia  zwłok, jako  is totnie o trzym ał de­
pozyt. Może teraz sp raw a ,  tak społeczeństwu 
droga, na lepsze zejdzie tory  i u jrzym y n a r e ­
szcie nie „w yjaśn ien ia  b a ła m u tn e - ,  ale — pię­
kny p o m n ik  C hop ina .

Napad na proboszcza w Krożach.
W ielką  sensację wywołał fakt nap a d u  

przez zam askow anych  zbrodn ia rzy  na  p ro b o ­
szcza w  Krożach, ow em  miejscu s ław neni b o h a ­
te rską m arty ro log ią  kilkudziesięciu włościan lite­
wskich. F ak t był tak i :  W ładza w ydała  n ieda­
w no pozwolenie na  o d res ta u ro w a n ie  zniszczo­
nego zupełnie krożańskiego kościoła i zarazem  
zezwoliła proboszczowi ks. R udzińsk iem u n a  
zbieranie składek do wysokości 12.200 rubli. 
Z w olna szły składki, które ks. Gndz.iński odwoził 
od czasu do czasu do ban k u  w Wilnie. N ieda­
w no  len iu  miał znow u usk ła d an ą  większą sum ę 
blisko sześć tysięcy rubli do  odwiezienia. W  tym 
celu uda! się do naczelnika pow ia tu  (sp raw nika)  
po udzielenie m u paszportu .  Naczelnik z a u w a ­
żył, że ksiądz jeździ za często do W ilna  i że 
z tego pow o d u  tym razem  musi m u odm ówić 
paszportu .  W ted y  ks. Gudziński odrzekł, iż do 
wyjazdu tego skłania go konieczność u lokow a­
nia składkowych kilku tysięcy w b an k u ,  gdyż 
na p iebanji  gwoli bezpieczeństw a nie może ich 
dłużej trzym ać. Na to naczelnik odpowiedział,  
że nam yśli się jeszcze, rozważy prośbę i do 
trzech dni da os ta teczną odpowiedź.

U spokojony  odszedł ksiądz p rohosz  do dom u.
W  tym  dniu  przejeżdżający przez Krożc 

zna jom y księdza, wstąpił  n a  parafię , prosząc, 
by  ksiądz pozwolił mu u siebie zostawić na  
pa rę  dni tobołek z rzeczami i rewolwer, klore 
za po w ro tem  swym z sąsiedz tw a miał ze sobą 
zabrać. Ksiądz, znany  z uprzejmoś.-i,  zgodził się 
na  w yświadczenie przysługi.

Tegoż dnia w nocy między godziną 12 a 1 
zbudził księdza tu rko t,  zajeżdżającego na dzie­
dziniec wozu, a w krótce  po tem  m ocne s tukan ie  
do drzwi. Ksiądz wsta ł i zapytał,  kto zacz i cze­
go sobie życzy. N ieznany  głos odpow iedzia ł mu 
z za drzwi, że idzie o o s ta tn ią  przysługę ko­
ścielną dla um ierającego. Na to polecił ksiądz 
udać się do sąsiedniego dom u  po organistę , 
sam  zaś zaczął się spiesznie ub ierać .  Za jakie 
dziesięć m in u t  usłyszał też sam e głosy pod 
drzwiami, donoszące, że. o rgan is ta  zaraz  idzie, 
a kiedy ksiądz w najlepszej wierze otworzy! 
drzwi, w padło  nagle przez nie sześciu za m a sk o ­
w anych  ludzi, którzy drzwi za sobą, z a m k n ą ­
wszy, zażądali pod  groźbą  śmierci w ydan ia  p ie­
niędzy. Ksiądz, nie ociąga jąc  się. oddał im cało 
swoje mienie, k tóre  wynosiło blisko 150 rubli. 
J e d n ak  złoczyńcy tern się nie chcieli zadowolić, 
gw ałtow nie  się dom agając  w ydan ia  p ieniędzy na 
kościół złożonych. Kiedy ks. Gudziński zaczął 
im przedstaw iać ,  że pieniędzy tych w ydać im 
nic może, gdyż lo nie jego własność, op raw cy  
zarzucili m u pow róz na szyję, chcąc go zadusić.

W ted y  ksiądz przysta ł n a  w ydan ie  im i tych 
pieniędzy. P odszed ł zatem  ku schowkow i, obok 
którego leżały p o zos taw ione  rzeczy przejezdnego 
i rewolwer. D obyw ając  n ibyto  pieniędzy sięgnął 
ksiądz u k rad k ie m  po rewolwer, a odw róciwszy 
się nagłym ruchem  ku zbirom , dal w  nich na  
oślep K ilka  strzałów. Dwu padło  na  ziemię -— 
je d en  trupem , di Ligi ra n n y  śmiertelnie: reszta
w idząc to, w największem przerażeniu  uciekła. 
Z leciała się służba, dom ownicy.  Zjęto z oblicza 
zab itego  m askę — i s tw ierdzono, że był to 
w łaśn ie . . .  p a n  n a c z e l n i k  p o w i a t u ,  a 
d r u g i ,  ciężko ranny ,  j e d e n  z j e g o  p o d ­
k o m e n d n y c h !

Zbyteczne chyba wszelkie kom en ta rze !

Nowo otworzony

Zakład pagrzebnwy 9 9

K * SŁ0T0Ł0WICZA 
Lwów, ulica Wałowa I.

urządza pogrzeby od nujwsp^niulszych do najskromniejszych 
_ „ n  taniej, jak inne przedsiębior­

c a  p *  1 •  stwa pogrzebowe z najwię­
kszą st rannością i punktualnością. 116

Na prawiRCji urządzi również pegrzeby.

Na składzie posiada w wielkim wyborze trunmy meta­
lowe, drewniane, krzyże, wieńce i wszelkie przyboiy 
pogrz bowe. Karawany I ubrania dla ełużby

zupełnie nowe najświeższych fasonów.
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tkspoSarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 25 

stycznia. (Dziś notujemy za 100 klg. loGO Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 ’ -- do 15’50, 
pszenica na termin 14 ‘60 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
1 3 '— do 13 ’50, żyto na termin 12 60 do 1 3 ' — ; 
owies obrcczny 1 2 '— do 12 60, owies na termin 
11 60 do 1 2 '— ; jęczmień pastewny 1 1 -  do 11*50, 
jęczmień brow. 1 2 ' — do 1 3 '5 0 ;  rzepak 2 8 '— do 
k9 ' — ; Inianka 2 1 ' — do 22 — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 1 3 '— , groch do gotowania 13 50 
do 2 4 '— : wyka 12 50 do 1 3 '— ; bobik 11 "00 do 
12-50: h.reczka 14 - -  do 14 5 0 ;  kukurydza nowa 
1 1 2 0  do 11'hO, knEurydza stara — * — do — ; 
chmiel za 56 kito — do — ■— ; koniczyna
czerwona 1 0 0 '— co 140"— (koniczyna biała 70 — 
do 150' — , koniczyna szw.si/ks* 90 -  do 1 6 0 — ; 
tymotka 3 8 '-  do 50  —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do
1 7 5 0 ;  % ar ii as  Tarnopol na termin 16 '75  do 17* — .

Usposobienie lepsze trwa dalej.
-- W I<5dfe ir t  25 stycznia. (G ie łd a  ZOo- 

żotua) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę ■>■.! 7 85 do 7 '86, na
maj-czerwiec od — ' — do — *— , na jesień od
— ' — do — ' — ; żyto na wiosnę od 7 7 9  do
7 80, na maj-czerwiec od — do ; ua
jesień od — •— do — — ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 38 do 5 '3 9 ,  na czerwiec-lipiec od — — 
do na lipiec-sierpień od — ' - -  Jo — ;
owies na wiosnę od. 6 '48  do 6 ’4 9  na maj-
czerwiec cJ — ' — do — ' — . .n a  jesień od --* — 
do — • — ; rzepak na styczeń-luty od — ' — do — ,
na sierpień-wrzesień od -—■— do — ; olej rze­
pakowy nr. sty czeń-kw iec ień  od — do — ' — 
Tendencja p ew n a.

— B u d a p e s z t  25 stycznia. (G ie łd a
ttboiotco. ) . (Kursa w koronach i po 50 kiiogi .E Psze­
nica na kwiecień od 7*57 do 7*58, na październik 
oci 7 67 do 7*68; żyto na kwiecień ?*38 do
7 ’3 9 ; owies na kwiecień 6 .14 do 6 15 ; kuku­
rydza na mai od 5 09 do 5 1 0 ;  rzepak na sier­
pień od 12 '75 do 12’85. Oferty na pszenicę 
dostateczne. Uhęó kupna dobra. Tendencją; przyje­
mniejsza.

— W ie d e ń  25 stycznia. (G ie łd a  to 
W arow a). Cukier surowy cd k. 24 30 do — ' — . Ten­
dencja spokojna, Nafta galicyjska od k 84*75 do 
— ' — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40 '80  
do — • — . Tendencja słabsza.

i  Królowa W ielkiej Brytanii.
(Telegram , Dziennika Polskiego").
L ondyn  25 stycznia. C e rem on ia  p rok la­

macji króla E d w a rd a  VII. odbyła się wczoraj 
0 godz. 10 przed po łudn iem . Już o godzinie 8 
r a n o  przybyło n a  plac przed pałacem  St. J a ­
mes wojsko ze s z ta n d a ra m i  i ustaw iło  się w 
czworobok. Przyległe ulice i aleje zapełniła  b a r -  
azo liczna publiczność. W szyscy w s tro jach  ża­
łobnych . O godzinie 9 zjawił się na  placu lord 
R o b erls  na czele sz tabu jeneralnego . Około go ­
dziny 10 ukazali się na balkonie  pałacu 4 he­
roldowie, za nimi 8 trębaczy, wszyscy w ko- 
s t jum ach  ś red n io w ie cz n y ch , a dalej najwyżsi 
cygn ila rze  dworscy. Na znak d a n y  przez księcia 
Norfolk. za trąb iono  w fanfary  s reb rne ,  poczem 
;eden  .herold wśród ogólnej ciszy, wygłosił w  ję ­
zyku ia roangielskim trad y c y jn ą  p roklam ację ,  na 
podstaw ie  k tórej najwyższy i najdosto jn iejszy  
książę W alii  w stępuje  na  tron .

P o  odczytaniu  prok lam acji  odśp iew ano  
• 'ymn n arodow y  „Good save the k in g “ . N a ­
stępnie udali się heroldowie , z całą św itą ,  w 
powozie królewskim pod  eskortą  kaw alerji  do 
<;ity, gdzie przed Ftoyal Eschang; w  obecności 
lorda m a jo ra ,  p rok lam acja  p o w tó rn ie  została 
°dczy tana ,  poczem i tu t łum nie  zgrom adzona 
Publiczność odśp iew ała  hym n  narodow y . Ce- 
1'ęinonja zakończyła się entuzjastycznem i okrzy­
kam i n a  cześć króla E d w a rd a  VII.

Król i książęta o godzinie 11 7 ,  odjechali 
O sborne.  Król nie był obecny  przy p rok la­

macji.
L o n d y n  26 stycznia. Zwłoki królowej 

Wiktorji zos taną  1 lutego przewiezione z Os­
borne do W in d so ru .  P ogrzeb  odbędzie się n a ­
zajutrz. Na w yraźne  życzenie zmarłej,  pogrzeb 
Połączony będzie z wielką p a r a d ą  wojskową.

L o n d y n  25 stycznia. K ró lowa W ik to r ja  
ubezpieczoną była w rozm aitych  angielskich to ­
w arzys tw ach  asekuracy jnych  na  ćwierć m iljona 
fun tów  szterlińgów.

L o n d y n  25 stycznia. Większa część dy­
rek to ró w  te a t ró w  tutejszych asek u ro w a n ą  była 
z  g ó r y  na s traty, jakie pon iosą  przez żałobę 
dw orską  i zamkniecie teatrów .

W ie d e ń  25 stycznia. Jak  F rem d en h la tt 
donosi cesarz zam ów ił w spaniały, niezwykłych 
rozm iarów  wieniec, który  złożony zos tanie na

(5)

t ru m n ie  królowej Wiktorji.  Wieniec ten  uw ity  
jest przeważ.nie z orchidei i kw ia tów  akacyj.  Na 
czarnych, je d w abnych  wstęgach nie ma żadnego 
nap isu .

W ie a e n  25 stycznia. W iener Z tg . ogła­
sza : Z pow odu  śmierci królowej W iktor j i  za ­
rządził cesarz na  2 lygodnie  aż do 8 lutego 
wielką, a na 2 tygodn ie  dalsze m ałą  żałobę 
dw orską.

W ie d e ń  25 stycznia. W  P olit. Gorresp. 
tutejszy a m b a s a d o r  angielski ogłasza, że liczne 
ob jaw y  współczucia, jakie go doszły z m o n a r ­
chii, sprawiły  na  nim bardzo  głębokie w raże­
nie. Arcyksiążęta Franciszek P’e rd y n a n d  i F e r ­
d y n an d  Karol osobiście złożyli am b asa d o ro w i 
kondoleneje. To  sam o uczynili wszyscy m in i­
strowie. oraz bu rm is trz  Lueger imieniem m iasta  
W iednia .

R zym  25 stycznia. N a  wczorejszem p o ­
siedzeniu izb dep. p rezydent m in is trów  S aracco  
poświęcił w spom nien ie  królowej W iktorji.  Dep. 
Morgari (socjalista) w o ła :  „Niech żyją Boero- 
wie!"  Na wniosek p rezydenta  uchw alono  w y ra ­
zić współczucie królowi angielskiemu, poczem 
posiedzenie zamknięto.

P a r y ż  25 stycznia. Z arów no  w senacie 
jak  w izbie deput.  uczcili dziś królowe W iktorję  
gorącem  i w spom nien iam i m inis trowie i prezy­
denci tych izb.

P a r y ż  25 stycznia. P re zy d e n t  L oubct 
złożył wczoraj przed po łudniem , osobiście kon- 
dolencję w am basadz ie  angielskiej.

L iz b o n a  25 stycznia. Król w sobotę 
udaje  się do Londynu .

L ondyn  25 stycznia. W  nadzwyczoj- 
nem  w ydan iu  dziennika urzędowego ogłasza 
książę Norfolk, ja k o  dziedziczny m arszałek  a n ­
gielskiego dw oru ,  wezwanie do ludu  ang ie l­
skiego. aby  przywdział ciężką żałobę,

L ondyn  25 stycznia. Sekreta rze  s tanu  
L andsdow ne  R itehie,  C ham berla in  i inn i m in i ­
s trowie złożyli królowi przysięgę na radzie mi- 
n is terjalnej,  która odbyta się wczoraj w  pałacu 
St. Jam es.

P o c z d a m  25 stycznia. Niemiecki n a ­
stępca t ro n u  wyjechał dziś ran o  do Anglji.

O s b o r n e  25 stycznia. B iuro  R e u te ra  
d o n o s i : Cesarz niemiecki opuści Anglję do ­
piero po  uroczystościach żałobnych.

L ondyn  25  stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że tytuły księcia i księżnej Walji przy­
sługiwać będą obecnie księciu i księżnej York.

'} i  7 
MM« 8 j a a.

( T e l e g r a m  „ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o ' )  
H a a g a  25 stycznia. W  tych dn iach  przy­

byli do U trech t wysłańcy A frykanderów , aby  
porozum ieć się z K rugerem  nad w spółdz iała­
niem  A frykande rów  i Boerów  w Kaplandzie.

B r u k s e la  25 stycznia. Jak  je d en  z lis tów 
p ry w a tnych ,  nadesłanych  tu  ze źródła bardzo 
pow ażnego, s tw ierdza,  między w ojskam i angiel-  
skiemi nie p anu je ,  j a k  donoszą p ism a angie l­
skie tyfus, lecz d ż u m a ,  k tó ra  wśród wojsk 
czyni o g rom ne  spustoszenie.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego*').
B er lin  25 stycznia. W alde rsee  donosi z 

Pekinu  pod d a tą  21 stycznia. Anglicy stoczyli 
pod  S zan h a ik w an  niewielką potyczkę z b a n d ą  
rabusiów , przyczem stracili 2 ludzi. W ysiano 
rozm aite  oddziały dla oczyszczenia okolicy.

S z a n s a ]  25  stycznia. A dm ira ł  Aleksie- 
jew , zap ro tes tow ał u ad m ira ła  S eym oura  p rze­
ciwko wysłaniu angielskiego okrętu  działowego, 
k tóry ma w ystąp ić  przeciw p ira tom , na wyspach 
Eliot i Bloudin.

DEPESZE
t i i e ir a f U i i i  i U letesiezes.

Sytuacja w Anstrji.
P r a g a  25 stycznia. Do PoHti/c donoszą 

z W iedn ia  w b re w  wsze'kim zaprzeczeniom, iż. 
m o w a  t ro n o w a  nie jes t jeszcze gotow a. Toczą 
się w spraw ie  usta lenia jej tekstu  rokowania  
między m in is tram i.  Minister Rezek opiera się 
ustępow i mowy, k tóryby  mógł być ko m e n to w an y  
n a  korzyść niemieckiego języka, jako  pańs tw o-  
wogo. P o litik  pisze, iż umizgi rządu  do rad y ­
kałów  niemieckich nic nie obchodzą n a ro d u  cze­
skiego, byleby nie były czynione na  jego koszt.

Gimnazjom polskie w  Cieszynie.
K r a k ó w  25 stycznia. Z Cieszyna d o n o ­

szą, iż bardzo  w ątp l iw ą  je s t  rzeczą, czy now o 
w y b ra n y  poseł polski n a  Ś ląsku w stąp i do  Ko­
la polskiego. S taw ia  on ja k o  w arunek  sine  qua  
non , swego w stąp ien ia  do K o ła :  u p ań s tw o w ię -

Henryka Pustowójtówna.
S y lw etk a  biograficzna.

1 8 3 8  1881.

Wreszcie w ybuch ło  p o w stan ie  — i tu do­
piero znalazła miejsce s tosow ne dla swojej ener- 
gji i tem p eram en tu .  Przyłączyła się pod  
Szydłowcem do oddziału późniejszego jenera ła  
Langiewicza i przebyła z n im  cała kam pan je .  
Hola jej na tern s tanow isku  była niezmiernie 
t r u d n a :  wszyscy wiedzieli, że jest kobietą , a j e ­
dnak potraf iła  sobie wyrobić taką  pow agę u 
Współtowarzyszy broni,  że poza s to -unek  stałej 
koleżeńskiej etykiety n ikt posunąć  się n ie śniał.  
% ł a  a d ju ta n te m  Langiewicza — i z tego p o ­
w odu  szep tano  sobie na ucho n ie jedną plotkę, 
file nie był to czas n a  plotki ro m a n so w e  i ro ­
m anse .  Nie było na  to  an i  miejsca an i sposo­
bności. Zawsze w obozie, w  tłum ie, w po ch o ­
dach uciążliwych i długich, w ustaw icznych  s ta r ­
ciach się z oddziałami Moskwy, w gonieniu lub 
uciekaniu od nieprzyjaciela,  nie było miejsca na 
R u c h a n ia  miłosne. I jakkolwiek sam a myśl p ó ­
źniejszego D yktatora  wzięcia jej do swego boku 
jako  a d ju ta n ta ,  była dość oryginalna i narażała  
J% i jego n a  obm ow y, pokazało się jednak ,  iż. 
roz tropnośc ią ,  walecznością osobis tą  i w y trw a ­
łością s tanow isku  te m u  odpow iada ła  zupełnie. 
Biesząc się d o b re m  zdrow iem, znosiła ucią­
żliwe przechody w ojskowe gluchemi i lichemi 
' 'rogam i bardzo  w y trw a le :  deszcze, błoto, po

kolana niekiedy, nie szkodziły jej wcale. Ciężkie 
i n iepew ne ju t r a  życie obozowe znosiła w ytrwale 
i bez szem rania ,  a jakie to było życie, ci tylko 
zrozumieć m o g ą ,  którzy  sami n iem  żyli pod 
grozą kul m oskiewskich. N ieregularna  dos taw a 

-pożywienia do obozu, czyniła je  zależnym  od 
przypadku , a częściej trzeba było walczyć z b ra ­
kiem chleba niż op ływ ać w  dostatki. N iew ybre-  
dnośc jej i tu się okazała godną  p o d z iw u :  s p a ­
ła, gdzie sen  j ą  rzucił, najczęściej na  gołej i 
wilgotnej ziemi, jad ła  byle co — najczęściej za- 
dow alm ala  się p a ro m a  pieczonymi przy o^niu 
obozow ym  kartoflami. Zdarzyło się raz, że s t r a ­
ciwszy od kuli koma, ośm naśe ie  mil w ędrow ała  
wraz z innym i p iechotą  — bez skarg  i na rze ­
kań.  Taki b a r t  fizyczny, takie znoszenie spokoj­
ne ciężkiej równości żołnierskiej, jedna ło  jej za­
służony szacunek. Z apom inano ,  że pod  k rak o w ­
ską czapką i kożuszkiem bije serce kobiety. W i­
dziano w  niej dobrego kolegę, pełnego pośw ię­
cenia i wytrwałości żołnierza,

Wszędzie p raw ie  n ieodstępnie  towarzyszyła 
Langiewiczowi. — P ar ty za n tk a ,  czyli — ja k  ją 
Langiewicz nazywał — „latanie*, nie p o doba ła  
się. Dążył on  do u tw orzen ia  wojska reg u ­
larnego, ufny  nietyle we vvłasne siły, ile w  m i­
łość w łasną. Urzeczywistnienie tej myśli było 
n a  razie niemożliwe, czemu jednakże  Langiewicz 
nie bardzo wierzył. P ierw szą p ró b ą  do u tw o ­
rzen ia  jakiegoś większego oddziału, k tó ryby  do 
arm ji  miał podobieństwo, było w chwili po łą­
czenia jenera ła  z oddziałem pu łkow nika Jez io rań­
skiego. W racał  on wówczas z gór Ś w iętokrzy­
skich, przedzierał się ku południow i i s ta n ą ł  
obozem w blisko tysiąc ludzi pod  Małagoszczą. 
W  tej sam ej okolicy, w milę niespełna od M a­

nie g im nazjum  polskiego w  Cieszynie. Skłania 
go zaś do s taw ian ia  tego w aru n k u  s tan  g im n a ­
zjum polskiego w Cieszynie.

Jak donoszą do Y .  R e fo rm y  s tan  tego g im ­
naz jum  je s t  taki. że fundusze „Macierzy* nie 
wystarczą  n a  pokrycie kosztów u trzy m an ia  g im ­
nazjum  na dłużej, niż na pół roku.

R ząd  postaw ił „Macierzy" za w aru n ek ,  aby  
wzniosła osobny gm ach dla g im nazjum . O dpo­
wiedni plac zakupiono, ale zanim budow ę roz­
poczęto, dow iedziano się, że właściciel dom u, 
w k tó rym  mieści się g im nazjum , chce dom  ten  
sprzedać. M usiano więc dom  te n  kupić, gdyż 
zachodziła obaw a ,  że może go kupi Niemiec, 
a wówczas g im nazjum  wyrzuci. K upiono  go 
także dlatego, że M utter  sp rzedaw ał go pod 
bardzo  dobrym i w arunkam i.

K upno  placu nie pójdzie na m arne ,  gdyż 
s tan ie  ta m  szkoła polska, ale oba  k u p n a ,  placu 
i dom u, tak  nadszarpa ły  funduszam i „Macierzy", 
że nie s tanie n a  u trzym an ie  g im nazjum .

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  25 stycznia. P a r la m e n t  o b ra d o ­

wa! przez kilim godzin nad  in te rpelacją  posłów 
polskich z pow odu  niedoręczania przesyłek p o ­
cztowych, ad resow anych  po  polsku. W  toku 
dyskusji zaznaczył dy rek to r  poczt Podbielski, że 
za rząd  poczt nie m a żadnej politycznej te n ­
dencji, lecz chodzi tu  o zapobieżenie u t r u ­
dnien iu  w  ruchu  pocztowym , jak ie  spraw ia  
ad resow an ie  po polsku — co dzieje się w ce­
lach agitacyjnych.

W  dyskusji podnosili posłowie poiscy, z cen­
trum , socjaliści, posłowie w olncm yślne j  par t j i  
ludow ej i Alzatczycy, że postępow anie  zarządu 
poczt ma na celu szykanę przeciwko politycznie 
zn ienaw idzonem u stronn ic tw u  sk ie row aną , m ó ­
wcy z partj i  konse rw atyw ne j i narodow o-libe-  
ralnej zgodzili się z w yw odam i Podbielskiego.

N astępnie  rozpoczął p a r la m e n t  o b rad y  nad  
przedłożeniem rządoweni, o zaopatrzen iu  ucze­
stn ików  w ypraw y  wschodnio-azja tyckiej i rodzin 
po  nich pozostałych. W toku  dyskusji o św iad ­
czył kanclerz  Buelow , w śród  ogólnego ap lauzu  
izby, że jeszcze w ciągu obecnej sesji p rzepro-  
w adzonem  m a być polepszenie pobo rów  in w a ­
lidów z dawniejszych wojsk i rodzin  po nich 
pozostałych.

Z parlamentu francuskiego.
P a r ^ ź  25 stycznia. Izba depu tow anych  

ob radow ała  nas tępn ie  w dalszym ciągu n ad  
u s ta w ą  o kongregacjach. Dep. C h a u v i e r s  
żąda rozm aitych popraw ek ,  pon iew aż  us taw a ta 
może się pew nego dnia  zwrócić także przeciw 
socjalistom. Dep. L a s i e s  zwalcza projekt,  w y­
raża się z uznan iem  o kongregacjach i a taku je  
po tem  gwałtownie p ro te s tan tó w  i żydów.

Na tem zakończono dyskusję je n e ra ln ą  i 
361 głosami przeciw  179 uznano  nagłość p r o ­
jek tu  rządowego. Przejście do rozp raw y  szcze­
gółowej, uchw alono  441 głosami przeciw 98.

Choroba Yerdiego.
M e d j o I a . n  25 stycznia. Podczas  gdy 

wczoraj lekarze orzekli, że życiu V erd i’ego grozi 
bezpośrednio  n iebezpieczeństwo i każdej chwili 
obaw iać  się kazali katastrofy ,  dziś w stanie 
zdrowia m a es t ra  nas tąp i ło  lekkie polepszenie. 
Lekarze m a ją  w praw dzie  bardzo  słabą nadzieję 
u trzy m an ia  go przy życiu, ale sądzą, że chw i­
lowo niebezpieczeństwo bezpośrednie  minęło.

M ed jo la n  25 stycznia. Ogłoszony wczo­
raj popo łudn iu  b iu le tyn o s tan ie  zdrowia Ver- 
d i’ego opiewa: S y m p to m a  groźne do tąd  nie m i­
nęły, je d n ak  znacznie się zmniejszyły. P o m im o  
tego s ta n  ciągle pow ażny . Yerdi zaopatrzony  
został św . s a k ra m e n ta m i .  O godz. 12 w nocy 
zniknęła wszelka nadzieja.

M ed jo la n  25 Stycznia. Dziś o godzinie 
*/,7 ra n o  w y d an y  biuletyn o s tan ie  zdrowia 
Verdiego pow iada ,  że chory przeszedł o 1-szej 
w nocy znow u bardzo  silne przesilenie , jego 
s tan  budzi obecnie najpoważniejsze obaw y.

Choroba Krugera.
U t r e c h t  25 stycznia. P rezy d en t  K ruger 

poddał się tu  dziś operacji  oczu.

Choroba bar. Dipaulego.
M o n a c h ju m  25 stycznia. W  stanie 

zdrow ia br. Dipaulego n a s t ą p i ło  lekkie po lep ­
szenie.

Prześladowanie prasy polskiej.
P o z n a ń  25 stycznia. P rzed  tu te jszą  izbą 

k a rn ą  toczył się wczoraj proces odpow iedz ia l­
nego redak to ra  tygodn ika  P raca , o skarżonego  o 
zamieszczenie ar tykułu  przeciw rządow i p rusk ie ­
m u  z pow o d u  uwięzienia p. O m ańkow skiej .  R e ­
d ak to r  odpow iedzia lny p. S iemiątkowski, ods ia­
du jący  obecnie karę z poprzedniego procesu  
prasowego, zoslał skazany na 6 miesięcy wię­
zienia, eo razem  z poprzedn ią  k a rą  wynosi pó ł­
to ra  roku.

W ie d e ń  25 stycznia. W czoraj odbył 
się na  dw orze cesarskim obiad  galowy, w  k tó ­
rym wzięli udział dosto jn icy  wojskowi

Minister K r ieg h a m m er  powrócił wczoraj z 
Budapesz tu .

W czora j  zm arł tu ta j  m alarz  dekoracyjny 
te a t ró w  n adw ornych  H e rm a n  B urghar t .

B u d a p e s z t  25 stycznia. Ogólny s ta n  
zdrow ia m in is tra  h o n w e d ó w  F ejerw aryego  jest  
po m y śln y ,  p rzy jm ow anie  p o k a rm ó w  zadow ala ­
jące, n o rm aln e  traw ien ie  przyw rócone.

B u d a p e s z t  25 stycznia. N a  sta<ji Ga- 
ny nas tąp i ło  z pow odu  n iezauw ażen ia  sygna­
łów, zderzenie dw u  pociągów tow arow ych ,  p rzy­
czem dwie osoby zginęły, a je d n a  odniosła  cię­
żkie rany.

S p e z l a  25 stycznia. Na okręcie „T e rr i ­
ble" podczas s trzelania do celu. n as tąp i ła  eksplo­
zja a rm a ty :  czterech żołnierzy zabitych, czterech 
ran n y c h .

K o p e n h a g a  25 stycznia. Na posiedze­
n iu  komisji budżetowej Folkelingu, re feren t  
przedstaw ił wniosek sp rzedan ia  należących do 
Danji wysp zachodnio-indyjskieh  S ta n o m  Zje­
dnoczonym  Ameryki północnej,  poniew aż zarząd 
tych w ysp  połączony je s t  dla p a ń s tw a  ze zbyt 
wielkiemi ofiaram i i skutkiem tego nie opłaca 
się wcale.

H e r n o e n  25 stycznia. Z pow odu n a ­
wałnicy, która tu  2 2  b. m. szalała, 8 dom ów  
runęło, przyczem 35  osób zostało zabitych, a 
60  osób  utonęło  w fałach morskich. Wiele osób  
z p rze ra żen ia  zachorow ało

B er lin  2o stycznia. Były burm is trz  
Berlina, Zelle, zm arł tej nocy.

odbyło się uroczyste nabożeństwo, o godz. 12-tej 
w sali „Sokoła" wygłosił odczyt o S ien k iew iczu  
kierownik szkoły ludowej w G lin ian ach  p. Franci­
szek Ligęza, wieczorem zaś odbyło się p rzed staw ie ­
nie amatorskie, poprzedzone pięknem p rzem ów ię  
niem burmistrza dra Maciulskiego, oraz u d a tn y m  
wierszem okolicznościowym, napisanym i oddekla- 
mowanym przez p. Annę Łubieńską. W  końcu a m a ­
torzy odegrali: „Na jedną kartę", dramat w  5
aktach Sienkiewicza. Amatorki i amatorzy w y w ią­
zali się ze swych ról znakomicie i zb ierali h nczne  
oklaski.

lagoszczy, w Ropocicach, w pobliżu obszernych  
ropocińskich  lasów, stał obozem pułkownik J e ­
ziorański. Langiewicz przyjechał do  obozu Jezio­
rańskiego i za p roponow a ł m u  połączenie sił 
swoich. Propozycja ,  połączona z pew nego ro ­
dzaju rozkazem R. N., p rzyję tą  została. W  misji 
tej Langiew icza uczestniczyła także P u s to w ó j tó ­
wna, k tó ra  w raz  z jenera łem  i księdzem K otko­
wskim, do obozu Jeziorańskiego p rzy jecha ła .  — 
Ksiądz był naczelnikiem cywilnym w o jew ódz tw a 
kockowskiego, a wkroczenie w to w ojew ództw o 
Jeziorańskiego, oddaw ało  go niejako pod  kom endę  
jenera ła .

Działo się to  w końcu lutego 1863 r.
Gdy połączenie się dwóch oddziałów-, nie 

bez niechęci Jeziorańskiego i jego sz tabu doko­
nane ,  nas tąp i ło ,  n a le sz ły  również wiadom ości,  
że Moskale śc iąga ją  sw oje  siły z Kielc, Ję d rz e ­
jow a  i Chęcin, aby  na  polskie oddziały uderzyć. 
P rzy  p lan ie  obrony  zarysował się ukry ty  a n t a ­
gonizm dowódzców. Jeziorański odradzał p rzy­
jęcia  b itw y  w kotlinie małagoskiej; przeciwnie, 
radził rozdzielić siły n a  cztery części, przez co 
m ógłby uzyskać ła tw iej wyżywienie żołnierza i 
rozbudzenie większego ruchu  pow stańczego  przez 
d robne  oddziały. — Langiewicz u trzym yw ał,  że 
chce bić Moskali, ażeby stworzyć a rm ję  i na  
rozdział sił nie godził się.

24  lutego ran o  Moskale nagle zaatakow ali 
Małagoszcz. B itw a ta , jakkolwiek uchodzi za 
w y g ra n ą  przez Langiewicza, była bardzo  sm u tn ą  
w ygraną .  Przedewszystkiem  zaznaczył się a n t a ­
gonizm dowódzców, sz tab  Jeziorańskiego bokiem 
patrzył na sz tabow ców  Langiewicza, a we w spól­
nej akcji wobec w roga obaj am bitn i  dowódzcy 
dopom agali  sobie — gdy chcieli — z łaski. —

Ostatnie wiadomości 1 rozmaitości.
Proces spadkowy Przed kilku laty umarł 

na Kujawach właściciel dóbr rycerskich Hieronim 
Kautz i zostawił znaczny majątek, wynoszący prze­
szło dwa miljony marek. W braku bliższych k re­
wnych sąd wyznaczył kuratora pozostałości i poszu­
kiwał w pismach prawnych sukcesorów, a miano­
wicie osoby należące do rodziny h a u t z ó w  i Ś w i  
t a l s k i c h .  Zgłosiło się przeszło sto osób tego na­
zwiska z pretensjami, których sąd nie uwzględnił, a 
ogólnie przypuszczano, iż znaczny ten spadek przej­
dzie na rząd w braku prawnych spadkobierców.

Przed trzema laty wytoczył pan Walter Kautz, 
kantoizysta z Warszawy, powództwo o część spadku, 
a mianowicie o dobra Kobylnicę, srebra i część ka­
pitałów. Sąd I instancji oddaiil skargę, senat apela- 
cyjny przysądził tę część spadku Kauizowi, a onegdaj 
sąd rzeszy w Lipsku wyrok trybunału zatwierdził. 
Nowy dziedzic Kobylnicy jest Polakiem.

Kraków [A resztow anie). Wczoraj areszto­
wano tu Michała Wawrzyniaka z Warszawy, który 
przyznał się, iż służąc u bankiera Ehrlicha w W ar­
szawie, skradł nm 4 .000 rubli i zbiegł do Krako­
wa. Wawrzyniaka zatrzymano w aresztach policyj­
nych. a zarazem zwrócono się do Warszawy po 
biiż.sze wskazówki o kradzieży.

(D zieciobójstw o). Poszukiwania za sprawcą 
podrzucenia zwłok dwojga niemowląt w domu na 
Kleparzu trwają w dalszym ciągu, lecz dotąd nie 
odniosły skutku. Stwierdzono tylko, iż podrzucenie 
mogło nastąpić między godziną 9 1/* wieczorem a 
6-tą rano w nocy z wtorku na środę, a uczynić je 
musiał ktoś bardzo dobrze obeznany ze stosunkami 
panującymi w tym domu.

R z e sz ó w .  (S tra szn a  macocha). Niejaki Dziurka, 
ślusarz kolejowy w Rzeszowie, wdowiec, mając troje 
małych dzieci po pierwszej żonie, ożenił się powtór­
nie z niejaką Anną Szeliżauką, dziewczyną około 
dwudziestu kilku lat liczącą, która nad temi dziećmi 
w okropny sposób się pastwiła, głodem w ten spo­
sób morzyła, że biedne dzieci z żydowskich pomyj 
okruchy kartofli i chleba wybierały, aby się pożywić. 
Niedawno zachorował chłopak pięcioletni i nie mógł 
przełknąć zupy, podanej mu, za eo macocha zbiła 
go i prawie nagiego, bosego wyrzuciła do sieni, — 
skąd żydzi wzięli go do sw go mieszkania, ogrzali, 
trochę pożywili i odnieśli do mej, robiąc jej wyrzuty 
za tak niemiłosierne obchodzenie się z dziećmi. — 
Z zemsty obiła ona w okropny sposób to dziecko, 
a później wsadziła do zimnej wody i tak długo w 
tej zimnej wodzie trzymała, dopóki nie umarło. — 
Sąsiadka jej przez ścianę słyszała, jak to dziecko 
konaiąc, coś od niej żądało; ta jednak krzyczała na 
niego: „szczekaj głośniej, bo ja  nie słyszę!"

Macocha owa jest zamknięta w areszcie. Śledz­
two w toku. Przeszło 38 świadków jest po części 
już przesłuchanych; wszyscy zeznają, że nad dziećmi 
znęcała się w sposób najokropniejszy.

T a r n o p o l ,  (jPreedstaioieuie am atorskie). Tu­
tejsze stowarzyszenie robotników „Wiara" w Tarno­
polu urządza na dochód stowarzyszenia w niedzielę, 
dnia 27  b. m. w sali „Sokoła" przedstawienie ama­
torskie, ua którem odegraną zostanie komiczna ope­
retka Młaki p. I . : „Pan mandator".

Ż ó łk ie w .  (Obchód S ienkiew iczow ski)  odbył 
się u .fas w zeszłą niedzielę. Rano o godz. 7*9

K aw alerja  Jeziorańskiego nie słuchała rozkazów 
Langiewicza i n iewątpliw ie to  sam o  działo się 
odwrotnie? Był to bolesny obraz  n iesubordynacj i  
żołnierza, z k tórych każdy chciał być co n a j ­
mniej jenera łem  i nie pozwalał snuć dodatn ich  
wniosków na przyszłość.

Popłoch śród naszych szeregów wszczął się 
ogrom ny, gdy Moskale wpadli w środek m ia­
sta  — nasi poczęli się cofać. P u s to w ó jtó w n a ,  
siedząc na m ałym  kasz tanow atym  koniku, z p a ­
łaszem w ręku gorąeemi słowy wzywała, ażeby 
szli naprzód. W ielu  zaw stydzonych  je j s łow a­
mi — pisze św iadek współczesny — wróciło. 
W ejś  ie w  środek m iasta  p iechoty  p o d  dow ódz­
tw em  Śmicchowskiego, dało przewagę naszym i 
Moskałę po godzinnej walce, zaczęli cofać s;ę, 
podpaliwszy miasto. Mały park  artylerji n a ­
szej robił także znaczne szkody Moskalom, ale 
gdy w czasie p rzeprow adzenia  jej na  in n ą  p o ­
zycję. pod a rm a tk a m i zabito  trzy konie, M oska­
le rzucili się na  nie i byliby n iewątpliw ie zdo­
byli. gdyby z pom ocą  nie pospieszyli kosynie­
rzy. Oni — straszni z tw sze  dla Moskwy — 
ura tow ali  a rm a tk i  i zakończyli ow e sm utne ,  bez- 
p lanowe zwycięstwo. Moskale mieli wówczas 6 
tysięcy żołnierza i 12 dział, a nas i 3 tysiące 
żołnierza i 3 działa. Dzielność żołnierza, lecz 
nie rozum  wodzów, odniósł zwycięstwo.

Mała a rm ja  ods tąp iła  już  nie a ta k o w a n a  
do Słupi.

S fo rsow any  m arszam i,  b itwą, u ta rczkam i 
z moskiewskimi rekonesansam i,  żołnierz L ang ie ­
wicza po trzebow ał gwałtownego odpoczynku. 
Z a trzym ano  się przeto obozem p o d -P ie sk o w ą  
skałą dnia 2 m arca.  I tu pow tarzały  się g o r­
szące s cny n iesubordynacji  wojskowej. Oficero-

Wiadomości giełdowe.
W leoefi 2 5  s ty c z n ia .  Z a n ik n ię c ie  g ie łd y  g o d z . 2 m . 30- 

A k c ic  a u s t r ,  Ż a k i. k re d y t .  6 6 3 -5 0 , A kcje  w ęg . Z a k ł. k re d . 
6 7 1 -— , A kc ie  A n g lo b a n k u  2 6 9 '- - ,  A k c je  U n io n b a n k u
5 3 5 -— , Ar.-:js l ^ e n d e r b a c k u  4 0 6 '— , A kcje  B a n k v e i e in a  
4 5 7  — , A k tąe  E o d e n c r e d i t  8 7 6 -— , A k c je  g a i. B a n k u  h i p o ­
te c z n e g o  -  ••— , A k c je  k -.ie i p a ń s tw . 6 6 8 -5 0 , A k c je  k o le . 
p o łe d n .  109-— , A kc je  t r a m w . l i t  a |  2 5 1 -— , lit.  b l  
2 4 5 -— . A k c je  ko i. E lb e tb a i  4 6 9  5 0 , A kc je  k o l. P ó łn o c n e j 
— ■—  k o l. C se rn io w ie c k tb j — •— , A k c je  A lp in y
4 3 3 -5 0 . A kcje  R isn a  M u ra n ji 4 5 9  — , A k c je  p r& gsk iego  
T o w . l e i .  1 610 -— to w . — 11— A k cje  f a b ry k i b ro n i  873*— , 
A k tje  tu re c k ie  ty to n io w e  z 9 3 -— . O b lig . w ęg . in d e m n .  
9 1 -5 0 , R e n ta  m a jo w a  98*85, A u s t r .  r e n t a  k o ro n . 9 8  2 3 , 
W e s ie r s k a  ren ta , k o ro n o w a  92  2 5 , 5 o  I. h i t y  T o w . k re d ,  
z ie m s . 9 1 -1 0 , 4  p ro c . lis ty  B a n k u  k ra j .  92 -— , 4 i p ó ł p r o e .  
l is ty  fkm fcu k ra j .  9 8 -7 5 , i  p ro c  lis ty  B a n k u  liip . 8 J -6 0 ,  
4 i ’ p ;ii p ro c . łu ty  B a n k u  ‘ id o o t. 9 3 -2 3 , 5  p ro c . listy 
B & bku tu p o t. 1 0 9 -5 0 , 4  p ro c . G ai. o iilig . p ro g u .  9 3  W), 
i  p ro c . 'ii!, po ż . k r a j .  ? ■: _■ "u 139 3  9 2  2 5 , 4  p ro c . p o ­
ży czka  <u. L w o w a  31 7 5 . L asy  tu  re c k ie  1 0 5  2 5 , M ark i 
1  7-60, R iib ic  2 5 4 -2 5

FrzfjgsMłi tła Lwowa.
d n ia  25 stycznia 1901 r.

H O T E L  G E O R G E . B r. M. W a s i lk o  7. Gzerniowiec. 
H . K a rc z e w sk i z M o ra ń ca . S t. Rylski z Uhrynowa. i. 
S ip a jłło  z F im fe rp o la .  A. K e s s le r  z D ro h o b y c z a . M Eisler 
z W ie d n ia .

H O T E L  E U R O P E JS K I. H r. S . Komorowski z 8ie- 
k ie rz y n ie c .  D r. A . I s k rz y c k i z S m o k a  O . S a la  z W y­
s o c k a . F . T y s z k o w sk i z H u w n ik a . P . Wierzchieyski z 
K a b a ro w a . W . D ra h a n o w s k y  z Kamionui Strumilowej. 
L. A b ra m o w ic z  ze S c h o d n ic y . B. S z iła s i z Budapesztu. 
L Budwej z W ie d n ia .  W . P ie n ią ż e k  z Lipnik. S. Mar- 
m o ro s z  z K o ło m y i. P o d p u łk o w n ik  Pawlik z Tarnopola. 
K . M tllln e r  z B a rsz c z o w a . R H a b d a n k  Wo czyński z 
K ra k o w a . T . T a k ie ls k i  z Rzeszowa. K. Kostbeim z 
N isk a .

Nadesłane.
(R u b ry k a  ta  m e  p o c h o d z i o d  re d a k c j i ,  k tó r a  też nie b ie rz e  

n a  siebie ż a d n e j z a  n ie  odpowiedzialności).

sra Dr. Kazimierz Hofmakl
b . a s y s te n t  u u iw . J a g ie llo ń s k ie g o , b. a s p i r a n t  k l in ik i  prof. 
N e u s s e r a  i d łu g o le tn i  o p e r a to r  n a  k lin ic e  ś. p. prof. Alberta 

w e  W ie d n iu

m ieszka przy u licy  Karola Ludwika 1. 5 
I o r d y n u j e  d la  c n i r u r g i c z n y c h  c h o r ó b  od  2 — 4.

„Raptularz kieszonkowy'
ua rok 1901

ukazał się nak ładem  Śmigusa. Jestto  eiegancka, 
m a ła  książeczka, a raczej cztery tak ie  ksią­
żeczki (na każdy kw arta ł  przeznaczony jest oso­
bny zeszycik), s tanow iące  kalauderzyit  i no­
ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień w roku prze­
znaczona je s t  o sobna rub ryka ,  zawierajaca 
oprócz zwykłych d a t  ka lendarzow ych i wykazu 
przypada jących  w tym  dniu  ciągnień rozmai­
tych losow, także sporo  miejsca na notatki i 
uwagi. N a  końcu  każdego zeszyciku dołączona 
jest  o sobna  k ar ta  n a  adresy .

R ap lu la rz y k  powyższy zas tosow any  jes t 
w y b o r n ie  do potrzeb  wszystkich in te ligen tnych  
w a rs tw  naszego społeczeństwa, znakom ite  zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zm uszonym
0 wielu rzeczach pam ię tać  i z tego powodu cią­
gle robić no ta tk i ,  jak  a d w o k a to m ,  Kupcom, le­
karzom, urzędnikom  są d o w y m  i t  d. Również 
naszym paniom, k tóre  prowadzą do m o w e  ra­
chunki,  możemy rap tu la rz  ten gorąco polecić 
tem bardziej,  że cena jest bardzo nialca. 
W s z y s t k i e  cztery zeszyciki razem kosztują 36 
ct. (z przesyłką pocz tow ą 40 ct.).

Pieniądza należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa" (Lwów ul. Aka­
demicka 1. 10).

Dr. Zenon Lefiko
o p e r a t o r ,

m ieszka obecnie przy u licy  K opernika 1. 16
1 o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 — 5 popołudniu .

| wie Jeziorańskiego, gdy o trzym ali od Lang iew i­
cza nom inac je  na  wyższe s topnie,  żądali kon tr -  
asygnow ania  przez swego najbliższego naczeln i­
ka, u trzym ując ,  że to  do Langiewicza nie n a ­
leży ; a gdy 4  m a rc a  Moskale rów nież  nagle jak  
w  M ałagjszczy zaatakow ali obóz polski, a część 
ich wojska b ra ła  tyły naszym  oddziałom, Jezio­
rańsk i nie przeszkadzał tem u, u trzym ując ,  że 
to  należy do Langiewicza. D opiero  po  w ah a n iu  
się pew n e m  za a tak o w an o  Moskwę i szalę zwy­
cięstwa p rzew ażono n a  naszą stronę.  W łaściwie 
w  taKich u ta rczkach  nie może być m ow y o zwy­
cięstwie, tak ono  byw ało  zwykle n iezdecydow a- 
nem  i n iew yraźnem .

Dzieje udziału  P u s to w ó j tó w n y  w  walce 
o niepodległość związane są ściśle z losem L a n ­
giewicza. Tow arzyszyła  m u  ona  wszędzie, we 
wszystkich b itw ach , da jąc  dow ody za ró w n o  od ­
wagi osobistej ja k  i roz tropnośc i  wojskowej. 
Jako  o kobiecie, piszą o niej wspólkoledzy, że 
um ia ła  n adać  sobie taki tak t  i ton ,  że w śród  
kilkutysięcznego obozu różnorodnego  żołnierstwa, 
każdy ją  p o w a ż a ł ;  n ik t  nie smial przystąpić do 
niej z koncep tem  nieprzyzw oitym  i z czasem 
za p o m n ia n o ,  że kolega P u s to w ó j tó w  je s t  ko­
b ie tą .  7  W y p a d n ie  mi tedy po krotce przebiedz 
tę  drogę, ja k ą  postępow ał Langiewicz aż do 
przejścia granicy.

(C. d. «.).

Colosseum
*) To w sz y s tk o  co  p isze  autor „ W s p o m n ie ń  ka 

t a n a  w o jsk  p o ls k ic h "  z  ro k u  1863. (L ip sk , 1 8 6 6 ) o J 
s to w ó jtó w riie  p rz e d  p o w s ta n ie m  j e 4  legendą., utworze 
k o ło  p o p u la rn e g o  im ie n ia .  N a  Sybir s k a z a n ą  nie był 
t a m  je j n ie  w o ż o n o  : o f ic e ra  n ie  policzkowała i L d.

TEATR ROZMAITOŚCI ^ r a
psd dyrekcją 66

E J tO T O E C S T A . T H O H N A

C o  .c io n n i«  p r z e d s t s w i s n i a  ( v /  liicć lz i-s łę  d w a  p rz ^ d s tA -w ia tn in )
W ystępy pierw szorzędnych sil nrty*tycsaych.

P o c z ą t e k  s g o d z i n i e  8-mej w i e c s * t.

Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. '" o h r r  u f  KLrMa L uL vi’ a 9.
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14
P I O T R  S A Ł E S .

P A Z  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ P IE R W S Z A .

Am boise.
G allehaut nie był może przejęły  głębokim 

szacunkiem  dla B e rn a b e  „\Iarvesan: lecz B e rn a ­
be 'b y ł  zawsze taki wesoły, taki pobłażliwy dla 
s tu d e n ta ,  taki miły hu laka,  że uczeń kochał go 
rzeczywiście. T o  też G allehaut,  z narażen iem  
n a  spotkan ie  się ze szlachcicem, k tórego  tak 
ho jn ie  uraczy! pchnięc iem  szpady, wyszedł z o- 
berży, ab y  się udać  na  pom oc sw ojem u p rzy ja ­
cielowi Bernabe .

Ze swej s t ro n y  B e rn a b e  czuł wielkie w zru ­
szenie, k iedy słyszał żołnierzy b a ro n a  de Par-  

•daillan p rzeb iegających  oberżę i wołających :
— Co się s ta ło  z tym  przek lętym  s tu d e n ­

te m ?  Gdzie on j e s t ?  T rzeba  go zab ić !
Żołnierze, obszukaw.-zy wszędzie, udali się 

n ie b aw em  w pogoń za G allehau t:  a B ernabe ,  
powiedziawszy sobie, że oberża  p o w inna  być 
te ra z  p u s ta ,  uniósł lekko klapę od piwnicy i 
wysadził dużą sw ą  głowę po n ad  podłogę.

—  A c h !  to p an  tu ?  — wyrzekł oberżysta  
z goryczą.

— Mój przyjacielu, un ikam  zawsze okazji 
p rze lew an ia  kiw i moich bliźnich. Gdzie jest  
m łody  s tu d e n t?

— Odjechał,  nie zapłaciwszy. Ale p an

musi zapłacić, pan... zapłaci mi pan za w szy- i 
s tk o :  za m ój wóz zgrucho tany , b ra m ę  w ysa-  ■ 
dzoną, za kolację s tuden ta ,  za sw oją kolację... 
Będzie tego n a  dziesięć dukatów ...

— Dziesięć dukatów !. . .
— Nie wyjdzie p a n  s tąd  nie zapłaciwszy.

Oberżysta  m ia ł m inę  wcale n ieprzy jazną.
Dziesięć d u k a tó w !  D obra  su m a  za je d n ą  noc 
spędzoną  n a  krześle i ran ek  w piwnicy. B e rn a ­
ta.* zapłacił jednak ,  t rzym ając  się swojej zasady 
u trzy m an ia  zgody i zapy ta ł :

— Nie wiecie, w k tó rą  s tronę  udał  się m ó j '  
m łody przyjacie l?

— Myślę, że do Amboise.
— Dziękuję, pan ie  oberżysto.
1 B ernabć  przybył aż do b ram  Amboise,

gdzie m u  o tw orzono, dzięki kilku s łowom p rzy ­
jacie lskim  z dodatk iem  d u k a ta  w złocie; n a s tę ­
pnie zaczął p rzebiegać m iasto .  Na skręcie je ­
dnej  ulicy, spo tka ł  Gallehaut :

— Mój u c z e ń !
— Mój p r o f e s o r !
— A c h ! G allehaut,  jakiś ty  s z a lo n y ! R z u ­

cać się w bitw ę na  śm ierć n iechybną !
— Później będziesz m nie  łajał, mistrzu.. .

W  tej chwili musisz być zgłodniały, chyba, że 
siedząc w piwnicy...

— Nie, nic nie jad łem  od ran a ;  a  jeżeli 
znasz tu ja k ą  d o b rą  oberżę?...

W  pół godziny, B e rn a b e  siedząc przed p ó ł­
miskiem  dymiącego się pieczystego, w p a try w a ł

Doniesienia rozmaite
po 1 Yj centa cd wyrazu.

się z miłością w butelkę bu rg u n d a .
— Chcesz zatem  s tanow czo  opuścić 

b o n ę ?  — mówił do  swojego ucznia. 
SE SSWUKaUBBi

S or-

— T ak ,  m is trzu  Bernabć .
— A  to  dlaczego?...
— Dlatego, że chcę należeć do świty  księ­

cia Kondeusza.
— Do świty  g a r b u s a ! Jakaż z tego ko­

rzyść ?
— G arbus,  k tóry  je s t  tak  sa m o  dzielny, jak  

książę de Guise, Który je s t  kuzynem  króla, k o ­
ch a n y m  przez dam y  dworskie...

— Kobieta , m ój kochany, je s t  is to tą  za­
chw ycającą ,  k tó rą  tak  sam o  m ożna  znaleść 
w m arzen iach  po  s ta rem  winie, ja k  wr galer jach 
L uw ru . Mój przykład, nauKi moje, n a  nic się 
więc nie p rzyda ły?  Chcesz wyrzec się słodkiego 
i spoko jnego  żywota człowieka uczonego?.. .  
Narazić się na  span ie  na  chłodnej ziemi, w te ­
dy, kiedy ja  będę  w w ygodnem  łóżku, z pie- 
rzynką  p u c h o w ą  n a  nog ac h ?  Bić się, odbierać  
cięcia pałaszem, kiedy ja, wyciągnięty w m ięk­
kim fotelu, będę czytał sone ty  R o n s a n d :a ?... 
Chcesz narazić  się (i tu  B e rn a b e  p rzyb ra ł  n a j ­
poważniejszą  m inę) na  wojnę, na  obchodzenie  
się bez jeden ia ,  albo n a  żywienie się ch łop­
skim chlebem , podczas kiedy m ój stół, p rzykryty  
bia łym  ob rusem , będzie się ugina ł pod  cię­
żarem  bute lek  omszałych, ow osów  o połysku 
złotym, mięsa w ybornego , sosów z p ieprzem  
tureckim  ? Gallehaut,  czy możesz wyrzekać się 
tego wszystkiego ?

— N ajp ierw , kochany  profesorze, p o rozu ­
m ie jm y się, jeżeii pozwolisz!

— S łucham .
— Od kilku miesięcy kocham g o d n ą  uw iel­

bienia kobietę.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty 
i listy ś nbne, wy­

konyw a po uiskirh  cenach, z ae łid  arty- 
rtym no  lito fr. ficzny Antoni Przyszlak  we 
Lwowie, ul Lindego 4, 1

D j H |!  poszukuje o b .w ^ ik n  do m ałego 
D U H fl dziecka, któ e j9«t z mam.aą. —
O rm iańska 26, P>wł->wska wów. 83

FORTEPIANY L fiŚ fi w najlepszym  
wyborze, fortepian k o n ­

certow y krzyżowy długi M n b e g a  B y *  
n e t t  1 7 .  45

I n l rn l  frontowy zaraz  do —ynajęcia — 
L U fta l S ap ie iy  25.

Praktykanta
Długosza 8.

90

do zaw oda m echanicz­
nego (.rzrjm ę B o c h n k  

92

Rocznik 1899 .Tygodnika ilu strow a­
nego*, oraz początek 

.K rzyżaków * sprzedam  za 8 złr. J a ­
błoński Szeptyckich 20. 9 '

whdijąay 
językiem

polskim  i niem ieckim  d i za v,y-obieoie 
posady emeryt lnej 600 do 1000 koron 
Z i  dyskrecję ręczy słow -m  honoru . Ł 1.- 
8kawe zgłoszę ia pod W M. 7. Pd* e 
restan te  K raków. Za okazaniem  kwitu 
inseri*ow ego. 84

Salon Ród W. BATERNAY ul. A kade­
m icka 8. p o le c ' na  k a rn a ­

w ał ogrom ny w ybór kw iatów  p iry sin eh , 
s t rojae toki w .zjtow e, ra p tu rk i d i  tea tru , 
stylowe kapelusze do kostjum ów . 93

oooooooooooo
b i u r o  nau 
czycielskie

poleca: N n-
czycieKę z H o ­

tel i L am bert, wysoko rnnzytrdaą, b ieg łą  
w ję iy .u  francuskim* byta 2  Ir.t ł  w P a ­
ryżu, Bony F n n c u z k i z paryzkim  a k ce n ­
tem , Bony Polki muzykalne, Bony N emki 
m uzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu m nzykalne, m ó­
wiące biegle po francuska. W . G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, u le  a Długa 
Nr. 14 I. p iętro. 87

0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0

KARNAWAŁ 1901!
N A J 9 T O W § Z :E  89

tury kotylionowe
ordery

w  w i e l k i m  w y b o r z e  
po cen u h  nadzwyczajnie tanich

polec*. Magazyn firmy

KRUCZYŃSKI i OBERSKI
ni. Karola L u lw ik a  7, Lwów, 

ul. H all:ka  6, Lwów. 
g /Ę T  Cenniki g ra tis  ' W

& 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0
WĘGIEL KAMIENNY najlepszej ja ­
kości cen tnar po 8 0  i 7 0  cl dostarcza

plombow. Lwowskie Biuro U l o w e

R r l r ^  7 d L,?ohtQ :ą  praktyką i teorją 
l l . a j f c -  7, i h lahnom i św iadectw am i i 
rekom endacjam i poszukuje posady od 
kwietnia. Zzłoszen a  poste r e s t . : J. K. 2 
P.eniak* j ] co. 114

€ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
Ważii  dla podróżnych! 

H n t f l  P n lfilf i  w  nowoIIU LSI r  UlaHl urządzony, zawsze 
ogrzany, za skrzętną usługę i czystą po ­
ścielą za dobę od 1 korony począwszy, 
jest na  usługi dla Szanownych P. T 
G 4 5 . Fi: k e r  h  telowy stoi n a  usługi 
na stacji kolejo *. ej. Z poważ niem

Zakrzyczkowscy
88 w łiś  u iele h o te lu  i restauracji.

oooooooooooo
FinU itittT

wyrobów
d l a  d z i e c i
bam busow ych

karskich
i koszy-

A. KO Nl EW I CZA
poleca swój bogato zaopatrzony 

ui gazyn 115
przy ul Akademlokloj I 5, we 

L w o w i e .
Sprzedaż hurtow na i drobiazgow a 

po b a rdzo niskich cen u  h. 
Cenniki na żądanie opl&lai*.

AAAAAAAAAAA Ai
w sprawach 
hasf hwych,
p r z sm ysł owych i 
osobisty* h przyj- 

m .'jeb  uskutecznia w niektórych pism ach 
b a rd z i tin io . A dres: Biuro I m p r e s s a  
Lwów. 91
w v s / w w w v v

Biuro spe­
dycyjne

k « m ' e n n y  g irn o - 
szląski najlepszej jakości 
dostarcza w workach 

plom bow anych

Stanisławy T o sz jA sU ej
u!. Akad iml oka 1? 12

T Y L K O 8
W REST AUR AC II

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
uiloa ryD aaaltka I. 12, Jom w łasny ,

•notna don ad  codziennie e gadzinie 8. r a n a  
( O T  gorąoc Śniadania 

C E N N I K :
PleozaA w ieprzow a z k ap u s tą  . t s  o*.
S lskans  płiioka . . .  12 „
Flaczki ....................................................... 12 „
k i l k i  c ie lą c a  z ohrzan tm  . 10 „
K la łP ttk a  z chrzanem  . 8 „
K a w i o r ................................................................ 20 „
Obiad w ahonam anola . . 40 „

W szelkie nap itk i w najlppezyoh gptnnkaoh 
pp csnauh  najum lar uw adszyoh; d la  p sw ostc ! 
io  poohodzą i  moje] rea tn u rao jl, dn ją odbloi • 
oo zaaczkl. N ajlepsze WINA po cenach  n a |-  
tedazyoh, pooząwszy od 40 o t. litr .

wyeoklem pow ażaniem
N a f t u Ł a  T o e p f a r .

Najstarsza firma we Lwowie

Franciszka Underki (ojca)
V  9 u l i c a  K r a k o w s k a  1 . 1 5

poleca na Karnawał Świeże i M o ro w e  wędliny

lH  oraz SMALEC na pączki. H?—

Pizy sk 'epie jest f lW T  P O K Ó J  d o  ś n i a d a ń ,  gdzie m ożza
dostać zim ue i gorące przekąski, także r i ź n j  Kspoje.

W ysyłki n a  prowincję uskutecznia się odw rot' ą  pocztą,

©
©
©
©
i©

©
©
©

x»xxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxx
%  T  T| T[ składaj ąty sij z

£  I  A j r n  I  »  7  p o k o i  - w i  *
i  I  l l  I I V  i m  I  n a  1 P ię trze ’ 104 8

sA m I a L A . v A J J e  n a d a j ą c y  się na b i u r a  lub a*  
H  k a n c e l a r j e

£  do wynajęcia za?az Rynek 33 *
X  ( io m  W allacha )  X
X  Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Koioluszkl 4 11
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jak Chaitreuss, Benedyktynka, Curaęao, Wanilowy 
można sibie samemu sporządzać za pomocą

JUL. SCHRAOERA Patronów likierowych
Jul. Schradora  w Feuerbach koło S tu ttg a r tu  4007

Fatrony po 2'/» litr. 1 k iera n so r 'a  4 '1—60 ct N ileży żądać p ospeiłt 
głównego sk łid u  dla A ustro-W ęgier: W .  M a a g e r ,  W i e d e ń  III/3 

H enm arkt 3. — We Lwowie u  A l o j z e g o  H u b n e r a .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.

B« Lwowa g rz y ih sd zą :

■ B a n k  W .h
■ Jaraalapna , . ,
■ ad«ralawi*a Itskaa

Iwdapaa 
, Sow a■ Stryja, ( k y r m ,!  

a Ztrjija, ł* x i b  . » n
I  BdBlk . . . . . .
■ R a w / R iak la j l Sękate 
t  l u t  n a ........................
■ B n id ia w la  . . . .

r u i pyicrip. popal. *7!»E2. ESC
6*10 8*60 1*35* 6*46 8*40*
S*B6 8*00 2*85“ 6*40 10*80
8*1 * 7-40 2-30* 5*17 10*12

3-80
2 *86* 10*26
2-S5 6-40

S*1 J
11*45
11*66 1*46* 5*56 10*00

12-20*
8*05 10*86

) 8*05» 1*46 10*86
0 06 1*45

5*56
18*06

8*00 S>15 3 1 4 6*55
7-46 12-66 8*28g 9*280

. 8*46 • 8*15 7*84 8 6 0
. 8*10 | 9D0 11*16 6*46 8*49■ lan j  Wady 7-10 r.

•  P a « ( | i  p o s p i u n a  ( S a k a a l l g  a d  1 /5  8 1 /5  i od

Za L w aw t a d ah a d zą 1.
49 Krakowa (8*40 n u t ,
4e PodwaSoacysk i  gł. dw.

,  z P o d ń a isn  
u'-* *r j_cpola - Kopyezyaiaa 
i e  Barak W.-Grzymałów* 
de Jareiitewia . . . .  
ia  -jaTJ"i»lso Jzkaa . 
da 'teedorawa-!-edwnok. 
da S h y ja , Ławaat., Badap. 
da Stryja, Csyr., Bofbaj (f) 
da Stryja, Sta&tetewawa
da B e t e e a ......................
du R aw y rnakiaj i S ikała 
da  la a e w a  / 9 4 2  w laa. f t  
da  B m oakaw ia 2*61 * a .  t. 
da Zim nej W edy 8*20 •

1 9 /1  8 0 /8  «o J n a ń ,  a  a d

ramo p n a d p . pepsi. wioeE.
4*16 8*20 2 *66" 8*20
8*20 9*26 1*56* 7*10
8*48 9*42 8*08* 7*88

0*86
9-85 1 *6 6»

8*80
4*35 9*55 2*46* 6.10
a-*80 9*46 a-46*
8*26 b*26

8*00f 3*06 7*00t
9*10 7*00

lo-ao
10*20 7*25

9*16 i-aott 3*16 6*18#
b*45» 10*10 2*16* 7*48
4*10 8*46 6*26 8*40

110* 3 
\12*40 
11*00 
11*29 
11*10 
11*00
10*40
,a'*bi

8*26
10*60

1J5— 15/8 w  B iadziala i iw i ę t i ;

•  ad 1 /9—15/9 ♦  1/4—15/8 w d*i pownadsiai f f  ad 1/8— 15/8 w fiabiala i święta( gg ad 1/5—81/5
i ad l « /8 - 8 0 /8 | * ad 7/5 10/9.

Paaiąg blyskawlazay adahadai ia Lwawa gadziale a 8*80 raaa; przyahadil da Łwawa a gadzlala 8*15 wlaasśr.

— P h i ! Żonę adwokata!
— Mistrzu, kiedy ty  mówisz, s łucham , nie 

p rze ryw ając .  Otóż, kocham  kobietę godną  u- 
w ie lb ie n ia ; m ąż jej, k tóry zna jdu je  się w  A m ­
boise, w zywa j ą  do siebie. Ja  je j  tow arzyszę ;  
za trzy m u jem y  się w oberży  i r a n o  b udzą  nas 
s t r z a ły : ty  m istrzu, chow asz się coprędzej do 
piwnicy. Ja s toję w oknie, widzę walkę, widzę 
szlachcica, który  się cofa, kaw alerję ,  k tóra  go 
ściga... I idę m u  na pomoc.. .

— Źleś zrobił, Gallehaut,  bez zas tanow ie­
nia. Silniejszy zawsze zasługuje na  szacunek.

— Szlachcica zab ito  p rzy  m oim  boku. Ten . 
który  go zabił, chce m nie  ś c ig a ć ; ciąłem go 
szablą, uciekłem i znikłem.

— T o  coś mógł najlepszego z r o b i ć !
- -  U b ra m  A m boise ,  książę K ondeusz  daje  

rozkaz, żeby m n ie  przepuszczono  i żąda, abym  
przyszedł do niego. Przyrzek łem  księciu, że s ta ­
wię się w iernie i b łagam , ażeby pozwolił mi 
walczyć przy sobie.

A kiedy pójdziesz do zam ku ?
- -  Ju tro .  Biedny, ja k  j a  s tuden t ,  nie u- 

n ikną łbym  zem sty  m agna ta ,  k tórego dziś z ra ­
niłem, ale, jako  dw orzan in  księcia, dam  sobie 
radę.

— Nieźle w yrozum ow ane .  m ój s y n u ;  lecz 
nie pom yślałeś o jednej  rzeczy. T w o ja  m a tka  
nigdy się nie zgodzi...

— Napiszesz do niej, m istrzu B e rn a b e  !..
— N apisać jej, że porzucasz togę dla 

szpadu  ?...
— T ak ,  tak  mój p ro fesorku  najdroższy,

tak, zrobisz to  dla m oje j  miłości i dowiedziesz 
m ojej m atce , że dobrze uczyniłem.

— Jakże chcesz, kiedy ja  tego nie p o ­
chw alam  ?

— Mój d o b ry  Bernabe ,  ja  zredagu ję  list ty 
tylko podpiszesz.

— A  zem ną, co się stanie , j a k  ty  będziesz 
n a  dw orze księcia ?

— Będę cię odwiedzał co tydzień  i w dniu  
mego przyjazdu, w y p ra w im y  zawsze ucz tę ; k a ­
żesz postaw ić  na  stole tw ój fa jans holenderski,  
a w ino  będziesz nalew ał w czasze z rzeźbionego 
kryształu.

IX.

Grwizjusz i Kondeusz.
N aza ju t rz  po  tym  dniu  pam ię tn y m , b a ro n  

de P arda i l lan ,  wyciągnięty  w fotelu p rzy  oknie 
o tw a r te m  przeklinał w ypadek  wczorajszy, gdy 
naraz  zobaczył idącego dziedzińcem pałacow ym  
młodego człowieka, elegancko ub ranego ,  z w y­
razem  tw arzy  s w o b o d n y m ; w łaśnie nam yśla ł  się, 
gdzie widział to  spojrzenie śmiałe i uśmiech 
drwiący,  gdy m łedy  człowiek obejrzaw szy  się 
na  wszystkie s trony ,  zwrócił się w p ro s t  do riiego^ 
ukłoniwszy się w pierw  bardzo  g rze czn ie :

— P rzep raszam  p an a ,  zobow iąza łbyś m nie  
p a n  nieskończenie, gdybyś raczył m i "wskaza, 
mieszkanie księcia Kondeusza.

— Niech p a n  wejdzie tam tem i schodam i 
n a  p r a w o ;  na p ierwszem  piętrze jest a p a r t a ­
m e n t  księcia pana .

(C ity j dakssjf n -w b ip i) .

41 Karnawał!
Jedwabie, Wełny. B atysty.

Widki wybór I najtaniej' u

F. K O R N E C K I E G O  i S p .

Lwowla, pasaż Hausmanna.we

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

I  łe, lekkie i ciepłe 
zalecane d la chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lab  bawełnie począwszy od 4 zł. 
M A T F R A E F  Włosienne począwszy o l  
m n  I L ltr tO C  14 zlr. za trzy poduszki
poleca Specjalna p r a c o w n i a
kołder i m ateraców  JÓZEF SGHUSTER, 
K opernika 5. 3

“CASCARINE LEPRINCE ”
W y tw ó r  u zyteczoy  z Cascara S agradj.

W Y P Ę D Z A JĄ C Y  ŻÓŁĆ I R O ZW ALN IAJĄ CY  
Akademia Medyczna w P ary iu  12 Czerwca 1832. — Akademia Umiejętności Igo Kwietnia 1832.

Z A T W A R D Z E N IE  CHRONICZNE — SŁABO ŚCI W Ą T R O B Y
Przec iw  £nllcow v organów  traw ienia.

O SŁAB IENIE K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M IE N IE  ŻÓŁCIOW F
Działanie tępo środka jc sl regularne, ła tw e do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 

zmieniając sposob użycia ; skutki znakomite w za  tw a  r d z e n i a c h  r h r o n i e z n y r h  w s ł a ­
b o ś c i a c h  w ą t r o b y ,  w k a m i e n i a c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów, 
reumatycznych {Dr Roux) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, elc. 
D m /a 7 UfVP7 Dwie p igutk i przy kaidem  jedzeniu, aibo wieczorem przed pójściem do łóżka. 
L u b a  o h  j u a a j u a j s i i z l n i  jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołow e, stosownie do wieku.

(Zwiększać, lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
m f j L I l i r f l t f f f C  i Cz°Pki d0 Stolca na Cascarinic dla przyspieszenia tub ograniczenia 
l i Y O L Y n l l i U l l L o  | skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

Waina Uwaga.— D launiknienia licznych podrabia ii i na śladownictwpod nazwami podobnymi 
prosimy Panów Doktorów o wvrażnc zapisywanie na receptach : C a n c a r l n e  r / p r m r f

Do nabycia we Lwuwle w aptekach Pp. Mlkoteśoha i Sp. i *ew 16rt\lege  
i Mlkuoklege.

w  Krakowlb, w * o te W h  Pp. W i»Mlew»kteVB^II«dykt

t pc 
JZKI

& K X X X X H K W > « X X X » O O O f l
d niskie i ni jakie praw dziw e V I C T 0 R I A  
dw ójnie stebnow aue od 1.50. RĘKAWIC? 
w i z y t o w e ,  t e a t r a l n e  i balow e, p ra ­
wdziwe kozłowe od 1.80. Rękawiczki grube 

N a p p e , A n t y lo p y , Jelenie, sarnie  od 1 5 0 . Jedyny skład d h  całej Galicji 
prawdziwych VICTORIA rękawi zek. 117

w  a ó R S K i  i  s z y d ł o w s k i ,  L w ó f,  ul. Marjacli 8. 

O d d z i a ł  T o w a r o w y

Lwowskiej Filii

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelkiego rodzaju

w ę g l a  k a m i e n n e g o
z pierw szorzędnych kopalń górnoszląskkh , 

franco stację wschodniej i zachodniej G ilicji, oraz poleca

dla Mieszkańców 111. Lwowa
d i * o l > i i ^  s p r z e d a ż

p o b y tem  n t »  i iH tm  i i  dra.
Z im S w ie iia  przy jm uj o się 32

w lokalu Banku p^zy ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. piętro.

ro u o o e e o o o K s o o o o e e

g o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  B

Z ces. król. aprzyw, fabryki.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
w «  L w o w i e ,  p l a c  d f a r j a e k l  l i c a  ba 1 0 .  

palueh najlepsza gatunki

K A W Y
•  ssaku ozystya I sreaatyuziyi

- ' i

i
i
i
l
i
i

kilo 
90 ct 
%  J

P o r to r ic o .....................................................
Cuba gru b o z ia rn ista .............................
Cejlon zielona ....................................

„ ,, przednia............................
„ „ gruboziarnista. . . .
„ „ perlu nu . . .

tlocca arabska ba. Izo aromatyczna.
Jawa złota ......................................

U w a g a :  Kawa Hocca arabska sama nływa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używn. z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli ożywa się Lawy 
gatnnki mięszane, wó wczas należy kaidy traiunek 
oddzielnie opalić. <> a
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CHOCOLAT

SDCHARD
Wystawa światowa Paryż 1900 

G R A N D  P R I X
N ajw yższe odznaczenie.15

;xxxx)<
L 187. Konkurs, ^ * 1

O
o

we F r e iw a ld a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9 ^ "  i  w s z e lk ie  in n e  w y ro b y
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 1&

Goay hartawna: pp. o Łprzf Bojącym, właścicielom hoteli, re­
torom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.•taoratoro!

Wydział R-dy powiatowej 2ydanowskle] rozpisuje 
konkurs na systemizo^aną pesadę i óLretarn z locm ą  
płacą 2.600 koron i wo'nem pomieizka li^m w budynku 
powiatowym.

Za komisje po za obrębem siedziby pobierać będzie 
f skretarz tytułem dyet po 6  koron i po 30 groszy od ki­
lometra dr -gi przebytej.

Posada nadaną będzie prowitorycznie na rok jeden, 
poczem nastąpić może stabilizacja, nadająca prawo do do­
datku aktywalnego 400 koron rocznie, do trzech pięcioleci 
po 260 koron, wreszcie do emerytury według postuiowied 
osobne jo statutu emerytalni go z daia 6 listopada 1899.

Wymogi do uzyskania posady:
a) wiek życia nijmniej 24, a nie wy tej jak 40 ł at ;
b) życie n eposzlakowane;
c) prawo obywatelłtwa austriackiego;
d) uregulowane stosunii majątkowe; 118
e) zdutność tiyczm  (świadectwo zdrowiai;
f) ukończone* sludja prawnicze i świadectwo trzech 

egzaminów teoretycznych, lub stopień coHort pi w ;
g) praktyka przy władzach administracyjnych, w no- 

tarjacie, adwokaturze lub sadownictwie;
h) biegłość w języku polskim, ruikim i niemieckim 

w słowie i piśmie;
i) egzamin z rachunkowość państwowej i ogólnej.
Prawa i obowiązki służbowa sekretarza określone są

w statucie organizacyjnym z d a li 6 I.stopada 1899, któ- 
rr go egzemplarz można otrzymać w biurze Wydziału

Podania wnosić najeży do dnia 28 lutego 1901.
Z Wydziału Rady powiatowy.

W Żydaczowie daia 28 stycznia 1901.
Sekretarz: Cz&uderna w. r. Prezes: Pawlikawskl, w. r.
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O d fw if ld ń a ln y  u  n d a k g ję :  K a z in ierz  O zU m w zk i-B arań B k i WfaufiddBlB i  w yd aw cy: Dr. K. O staszew ck i-B arański, Milski i S p . Z drukarni U . Schm itta  i Sp, pod zarządem  St, P io trow sk iego ,


